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15-minutowy lot pierwszego

Pierwszy amerykański kosmonauta, komandor-podporucz 
nik Alan Shepard wystrzelony został w piątek o godzinie

15.34 (naszego czasu) w przestrzeń kosmiczną.
Odbył on 15-minutowy let 

po krzywej balistycznej, któ­
rej wierzchołek znajdować się 
miał — według obliczeń — o 

<185 km nad ziemią.
Półtoratonowo kabinę, w któ 

rej znajdował się kosmonauta 
uniosła w przestrzeń rakieta 
„Redstone”.

Po przeleceniu 16 km ra­
kieta osiągneju prędkość 2 590 
km/godz, a o 16 km dalej — 
5.280 km/godz.

Z Shepardem utrzymywaro 
łączność przez cały czas je?o 
podróży. Pierwsze słowa jego 
w przestrzeni kosmicznej sa 
prawie identyczne z tymi, któ 
xe wypowiedział Gagarin: „ja­
ki cudowny widok”!

Po przeleceniu 145 km ka­
bina odłączyła się od rakiety 
nośnej.

W 6 i pół minuty po starcie, 
gdy kabina leciała z prędko­
ścią 6.500 km aa godzinę, kos­
monauta włączył silnik hamu 
jacy. Pojazd zaczął opadać. 
Kilka kilometrów nad Atian- 
\5kiem otworzył się główny 
sfiadoehron.

Około 15 minut po rozpo­
częciu lotu kabina opadła do 
Atlantyku, 3 mile od lotniskow 
ca, który patrolował na wo­
dach i 470 km od miejsca star 
tu. W minutę później helikop­
ter wyłowił go z oceanu.

W stanie nieważkości kosmo 
rauta znajdował się około 5 
minut maksymalne przecią­
żenie na odcinku zejścia wyro 
siło 11 g (tzn. kosmonauta 
ważył 11 razy więcej niż nor- 

(Dokończenie na str. 2}
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CHRUSZCZOW W ARMENII
r. S. Chruszczów przybył 5 ma­

ja do stolicy Armenii Erewania, 
aby wziąć udział w obchodach ta- 
lecia ustanowienia władzy radziec 
kiej w tej Republice i powstania 
Komunistycznej Partii Armenii.

FURCE W A W CANNES
Na zaproszenie komitetu organi­

zacyjnego Międzynarodowego Fe­
stiwalu Filmowego udała się do 
Cannes minister kultury ZSRR — 
Jekatierina Furcewa W piątek za 
trzymała sie. ona w Paryżu.

OBRADY PREZYDIUM NK ZSL
5 bm, odbyło sic posiedzenie Pre 

zydium NK ZSL, poświęcone omó­
wieniu aktualnego stanu dróg lo­
kalnych i środków zmierzających 
do przyspieszenia ich budownic­
twa i konserwacji.

bojowników o ideały postępy
W 40 rocznicę III Powstania Śląskiego

Kennedy obiecuje...
Na konferencji prasowej, 

która odbyła się w piątek wie­
czorem w Białym Domu, pre­
zydent Kennedy poruszył m. 
in. problemy Kuby.

Odpowiadając na pytania 
dotyczące Kuby, Kennedy 
oświadczył,, że Stany Zjedno­
czone nie zamierzają obecnie 
szkolić Wojskowo emigrantów 
kubańskich. Rząd USA wystą­
pił z oficjalną propozycją zwo­
łania w dniu 15 lipca br. nad­
zwyczajnego posiedzenia mię- 
dzyamerykańskiej rady gospo­
darczo-społecznej na szczeblu 
ministrów. Konferencja ta po­
winna zapoczątkować rozwój 
ekonomiczny krajów Ameryki 
Łacińskiej. (PAP)

Zespołowa hodowla 
podstawą sukcesów

Dalsze sukcesy gospodarcze 
odniosły w ub. roku spółdziel- 
nie produkcyjne. Dowodzą 
tego zakończone niedawno 
prace nad podsumowaniem do­
robku zespołowych gospo­
darstw.

Spółdzielnie produkcyjne 
osiągnęły w ub. roku plony 
■czterech zbóż w wysokości 
nieco ponad 18 q z ha. Ryły to 
Więc zbiory o przeszło 2 q 
Wyższe niż w gospodarstwach 
indywidualnych i PGR-ach. W 
plonach buraków cukrowych 
spółdzielnie po raz pierwszy 
zrównały się z gospodarstwa­
mi indywidualnymi. W dzic- 
dzinie więc produkcji roślin­
nej spółdzielnie pozestają w 
tyle jedynie w plonach ziem­
niaków.

Dobrze prowadzona hodo­
wla zespołowa wpłynęła do­
datnie na wysokość dochodu 
podzielnego na jedną rodzinę 
zrzeszoną w spółdzielni. Śred­
nio dochód ten za ub. rok wy­
niósł ponad 17.700 zł. nie li- 
tząc wpływów z działek przy- 
zagrodowych. Był wiec o po­
nad 2 tys. wyższy niż w 1959 
noku. Natomiast w 330 spół­
dzielniach, posiadających wy- 
soi<ą obsadę bydła zespołowe­
go, wynosił już powyżej 25 tys. 
zł, a w 90 spółdzielniach prze­
moczył 40 tys. zł. (PAP)

X hm. w katowickiej Hali Parkowej odbyła się uroczy 
' sta akademia z okazji M rocznicy wybuchu III Pow 

stania Śląskiego.
W wielkiej hali udekorowa 

nej piastowskim orłem — go­
dłem Ziemi Śląskiej zgroma­
dziło się około 4 tysięcy b po­
wstańców przybyłych z Opola, 
Wrocławia, Szczecina, Gdań­
ska, Poznania i Warszawy, 
przedstawiciele ‘miejscowego 
społeczeństwa, młodzież, har­
cerze i delegacje wojskowe. 
Wielu spośród b. powstańców 
jest w mundurach z kolor owy
mi naszywkami pułków. w
których walczyli. Dziś z 60-
tysięcznej 
ledwie 15 
poległa w 
zginęła w 
cyjnych.

armii pozostało za- 
tysięcy. Większość 
czasie okupacji lub 
obozach koncentra-

Na akademię przybyli: czlo_ 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR i I sekretarz KW 77 Ka

Polska Partia Robotnicza. T nie 
jest przypadkiem, że jej organi­
zatorem na Górnym Śląsku byt 
JOZEF WIECZOREK, górnik, czto 
nok KPF i uczestnik powitania 
śląskiego.

W imieniu powstańców ślą­
skich, wśród gorących okla­
sków pułkownik wojsk pow­
stańczych Teodor Kulik odczy 
tał rezolucję, która stwierdza 
m. in., że powstańcy pode jmu 
ją apel PZPR wzywający spo 
łcczeństwo do wytężenia wszy 
sikich sił dla dalszego rozkwi 
tu naszej Ludowej Ojczyzny.

W części artystycznej wystą 
pił Reprezentacyjny Zespół 
Pieśni i Tańca Wojska Pol­
skiego. (PAP)

towicach Edward Gierek,
min. górnictwa i energetyki — 
Jan Mitręga, przew. Prezy­
dium WRN — Ryszard Niesz- 
perek.

Po zagajeniu uroczystości 
przez działacza plebiscytowe­
go obecnie dyrektora Śląskie­
go Instytutu Naukowego dr.
Jacka Koralewskiego, głos
zabrał wiceprzew. Prezydium
WRN 
śląski

dawny powstaniec 
płk. Jerzy Ziętek,

przypominając okoliczności 
wybuchu III Powstania Ślą-
skiego, mówca stwierdzi! 
in.:

m.

Dzisiaj cały kraj czci rocznicę 
powstańczego czynu, a uroezysto-
ści te wiążemy z obchodem 
szego Tysiąclecia. Nie jest to 
dynie wyrazem uznania dla 
wstańców jako bojowników »

na­

po-

zwolenie Śląska z jarzma niewoli. 
Widzimy w nich również bojow­
ników o ideały postępu społecz­
nego. Powstańcy śląscy zapisali 
swą krwią i Walką jedną z pięk­
nych kart ojczystych dziejów, u- 
naoczniając nierozerwalną wież 
klasowego i narodowego nurtu
wałki mas ludowych 
Tdee bojowników o s 
narodowe wyzwolenie

o wolność, 
społeczne i

hitlerowskiej okupacji
w łatach 

przejęła

„Polowanie na czarownice"
W Duesseldorfie rozpoczął się 

proces przeciwko 8 obywatelom 
NRF. Akt oskarżenia zarzuca ini 
nielegalną działalność na rzecz 
KPD. W stosunku do kilku oskar­
żonych wysuwa sie jako zarzut to, 
że kandydowali w wyborach do 
Landtagu Północnej Nadrenii — 
Westfalii w 1358 r. jako „kandy­
daci niezależni”. (PAP)

Dziś akademia 
z okazji 300-Iecia 

prasy polskiej
Słowo wstępne red. T. 

Pasikowskiego, przewód- i 
niczącego Zarządu Oddzia- | 
łu ŚDP. przemówienie S. ( 
Olszowskiego, sekretarza ( 
KW PZPR oraz referat / 
prof. dr. W. Jakubczyka — ( 
oto punkty części oficjalnej j 
dzisiejszej akademii z oka- | 
zji 300-lecia prasy polskiej, j 
Przypominamy, że akade- ( 
mi a rozpocznic się o godz. 
18 w Auli U AM. Bczpośre- j 
dnio po części oficjalnej — I 
koncert orki; stry symfonie?, i 
nej poznańskiej Filharmo- ) 
nii pod dyrekcją J. Katle- 
wicza. Jako solista, wystąpi ' 
R. W oy łowicz (fortepian). >

Jutro, 7 hm., o godz. 12 ? 
nastąpi w Ratuszu (St. Ry- i 
nek) otwarcie wystawy, ilu l 
strojącej rozwój prasy po- j 
znańskiej i wielkopolskiej. (

Na dzisiejszą akademię i 
organizatorzy zapraszają } 
wszystkich czytelników pra j 
sy. słuchaczy radia i wi- > 
dzów telewizji.

Krajowa narada 
inteligencji wiejskiej

W najbliższą niedzielę, 7 
bm„ odbędzie się w Warsza­
wie krajowa narada inteli­
gencji wiejskiej, organizowa­
na przez Zarząd Główny7 
ZMW. Uczestniczyć w niej ma 
ok. 150 delegatów, reprezen­
tujących najbardziej aktywne 
środowiska wiejskich nauczy­
cieli, agronomów, działaczy 
klubów inteligencji wiejskiej.

PAP
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Gigantyczne przedsięwzięcie
(Od specjalnego wysłannika)

TVc«oraj wieczorem wystąpił w Kaliszu Państw. Teatr 
im. A. Mickiewicza z Częstochowy ze sztuką „Kelner 

Hauptmann z Kolonii”, hułgarsko-nicmieckiej spółki autor­
skiej Slatana Budowa i Michała Tschesno-Hella. Sztuka 
jest nieświadomym nawiązaniem do sławnych wyczynów 
kapitana Kópenick, tyle, że tematem obecnego opracowania 
stała się współczesna sytuacja w NRF.

Kelner Hauptmann, którego - 
grał Janusz Kilarski, staje się 
przypadkowo ofiarą sprzysiężenia
dawnych 
r.ariuśzy.
wana na 
zow. nie 
stykę na

hitlerowskich funkcjo- 
Sztuka została ootaco- 
zasadzie luźnych obra- 
wychodzi poza puhlicy-

W Europie 
deszcze i burze

społeczno
sprawy dzisiejszych 
chodnich.

Komedia „Kelner 
z Kolonii” należała

i polityczne
Niemiec za-

Hauptmann
do naibar-

dziej gigantycznych przedsięwzięć 
scenicznych, jakie zaprezentowa-
no dotąd Kaliskich Sootka-
niach Teatralnych. Wystarczy po 
wiedzieć, że w spektaklu bierże 
Udział kilkadziesiąt wykonawców, 
w ogromnej oprawie dekoracyj­
nej etc. Przedstawienie opraco­
wał dramaturgicznie i reżvsero-
wał Edmund Kron. JE. r.

W nocy z czwartku na piątek nad 
Anglią i Francją przeszły burze, 
ulewne deszcze i gradobicie.

Na północy Francji w Norman­
dii w wyniku burzy 3 osoby po­
niosły śmierć, a około 1O0 jest 
rannych. Wielu ludzi zostało bez 
dachu nad głową.

Ulewne deszcze zalały w Anglii 
drogi unieruchomiając samochody 
i pociągi. Poziom wody w rzekach 
w niektórych częściach kraju pod­
niósł się o ponad 3 metry. W wie­
lu miastach woda zalała piwnice 
domów. (PAP)

VI1/ WPS Cl O POKOJU 
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Królak siódmy w Poznaniu
Polska iraci przoJowmciwo

przyjazd kolarzy do Poznania wywołał wczoraj ogromne 
I zainteresowanie. Mimo, żc zarówno radio, jak i telewi­
zja przeprowadzały bezpośrednią transmisję z zakończenia 
etapu, mieszkańcy naszego miasta tłumnie wylegli na ulice, 
witając z wielkim entuzjazmem poszczególnych zawodników 
wszystkich ekip. Nim jednak kolarze wjechał’ na ulice Po- 

167-kilometrowej trasie.znania, zacięcie walczyli na

Niezbyt łaskawa jest, w tym ro­
ku aura dla kolarzy, uczestników 
XIV Wyścigu Pokoju W—B—P. — 
Rano przeważnie świeci piękne 
słońce, potem jednak pogoda 
szybko się psuje i strugi deszczu 
zlewają walczących na trasie za­
wodników.

Tak też było wczoraj podczas 
rozgrywania czwartego z kolei e- 
tapu: Swiecie — Poznań. Kiedy ko 
larze startowali do pierwszego pój 
etapu do Bydgoszczy. czarne 
chmury, gromadzące się nad ho- ■ 
ryzontem, zapowiadały niezbyt 
przyjemną jazdę. Jednak, mimo 
że deszcz „wisiał” nad kolarzami, 
dojechali oni do Bydgoszczy nie- 
zmoczeni, a tylko zmęczeni tym, 
'fS.S-kilometrowyni sprintem. Ze 
kwiecia poszczególne zespoły siar 
towały co trzy minuty w zależno­
ści od zajmowanych miejsc w ta­
beli. Jako pierwszy, zespół Fin­
landii, ostatni na liście klasyfika­
cji drużynowej po trzech etapach. 
Jako ostatnia, drużyna polska — 
przodownik wyścigu. Na tym krót 
kim etapie najlepiej spisali się ko­
larze Związku Radzieckiego, po­
konując dystans 42,5 km w czasie 
1 godz. 3 minuty' i 34 sekundy. Dru 
ga była Szwecja z czasem tylko o 
5 sekund gorszym od ZSRR. Trze­
cie miejsce zajął zespół NRD — 
1:95,24, a czwarte — Polska, 1:05,30. 
Ta, 1 minutę i 56 sekund, licząca 
różnica między' zespołem ZSRR i 
Polski, kosztowała naszą drużynę 
utratę pierwszego miejsca w kla­
syfikacji drużynowej. Po pierw­
szym półeJapie. przodownikiem ta 
heli jest Związek Radziecki, który 
ma przewagi nad Polską 1,07. Trze 
cia Szwecja—3,23 min. za Polską, 
i NRD — 4.07 za Polską.

Bydgoszcz pożegnała kolarzy 
ogromnymi tłumami ludzi na całej 
trasie. Start ostry nastąpił na 
przedmieściach By dgoszczy na szo­
sie szubińskiej. Początkowo tem­
po wyścigu jest słabe i nie prze­
kracza 37 km/godz. Wszyscy kola­
rze jadą razem! Od czasu do cza­
su któryś z zawodników, zwłasz­
cza z zespołów: Szwecji, Anglii i 

' Francji, próbuje ucieczki, lecz 
I wszelkie próby są z miejsca likwi 

dowane. Polacy, Niemcy i kolarze 
radzieccy .pamiętają, że zespołów 
tych nie można lekceważyć. Zwła­
szcza bardzo groźna jest ekipa 
Szwecji, która tak dobrze poje­
chała w półetapie ze Swiecia do 
Bydgoszczy. Ich najlepszy kolarz, 
Adamson, tuż przed lotnym fini­
szem. zainicjował ucieczkę, pocią­
gając za sobą Laidlawa (Anglia), 
wczorajszego zwycięzcę etapu — 
Rumuna, Moiceanu, Joergensena 
Dania. Aurę (Francja)- i Norwe­
ga, Digerud. W krótkim czasie zdo 
bywają oni półkilontetrcwa prze­
wagę. Linię lotnego finiszu w Żni­
nie pierwszy przejeżdża Adamson 
przed Moiceanu i Laidlawem. Od­
ległość pomiędzy uciekinierami a 
głównym peletonem zwiększa się 
coraz bardziej i na 70 km przed 
Poznaniem wynosi około 1.000 m.

A tymczasem czołówka zwięk­
szając coraz bardziej tempo zbli­
ża się do lotnego finiszu w Gnieź 
nie. Po krótkiej zaciętej walce 

। pierwszy jest znów Szwed Adam- 
' son przed Eaidlawetn i Moiceanu. 
Zsraz za Gnieznem prz.ebi.ia gu- 

| rrę Digerud. Ten w odróżnieniu 
! od poprzedniego pechowca Joer-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Spotkanie 
delegacji partyjnych 
Węgier i Polski

5 bm. w Komitecie Central­
nym PZPR odbyło się spotka­
nie z bawiącą w Polsce dele­
gacją Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej, 
której przewodniczy Saandor 
Gaszpar, kandydat na członka 
Biura Politycznego KC WSPR, 
I sekretarz Komitetu Miejskie 
go w Budapeszcie.

Ze strony polskiej w spotka­
niu udział wzięli: Zenon Ki»z- 
ko — członek Biura Politycz­
nego i sekretarz KC PZPR, 
Ryszard Strzelecki — sekretarz 
KC , Walenty Titkow — T se-
kretarz 
skiego, 
równik 
go KC 
stępca

Komitetu Warszaw-
Józef Czesak kie-
wydziału zagraniczne- 
i Mateusz Oks — za- 
kierownika wydziału

organizacyjnego KC PZPR.

Okrucieństwa 
kolonizatorów w Angoli

„Sytuacja w Angoli jest 
wielokroć gorsza niż w Kon-
gu, czy też Algierii pisze
w liście do rodziny oficer po­
chodzący z Goa. który służy 
w jednostce portugalskiej w 
tej kolonii afrykańskiej. W
liście 
przez 
maja 
stwa 
skich

tym opublikowanym
Indian Express” z 5

oficer opisuje 
kolonizatorów 
w Angoli.

okrucień- 
portugal-

Około 400 tysięcy patriotów
angolskich wtrącono do obo­
zów koncentracyjnych lub wy 
mordowano. Samoloty portu­
galskie bombardują wsie An­
goli, których ludność „podej­
rzewa się o sympatie do po­
wstańców”. (PAP)

W czerwcu spis rolny
W dniach 5—10 czerwca bież, 

roku odbędzie się dorocznym 
zwyczajem •spis rolny. Komi­
tet Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął w związku z 
tym uchwalę ustalającą spo­
sób oraz zakres przeprowa­
dzania tych prac w gospodar­
stwach rolnych całego kraju. 
Uzyskane przez zespoły spi­
sowe informacje służyć będą 
celom statystycznym, jako 
niezbędne materiały do plano­
wania zaopatrzenia wsi i miast 
w artykuły spożywcze oraz sta 
nowić będą podstawę dla per­
spektywicznego planowania 
rozwoju produkcji rolnej.

PAP
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„Kennedy natrafi na szereg kryzysów"
Lippmann o konieczności zmiany polityki USA

WIZ WSCIG POKOJU
Al V WARSZAWA•W • PRAGA

V nany komentator Walter 
kowanym w „New York 

Zjednoczone, by uwzględniły 
sił na świecie. W7 przeciwnym 
prezydent Kennedy natrafi na
„Nawet jeśli ustanie wojna 

w Laosie — pisze Lippmann — 
perspektywy nasze w Indochi- 
nach są dość marne. Najlepsze, 
na co możemy mieć nadzieję, 
to powrót do władzy księcia 
Souvanna Phoumy. którego u- 
padek sami zorganizowaliśmy. 
W Laosie departament stanu 
zaryzykował i przegrał próbu­
jąc prowadzić politykę zmierza 
jącą do tego, by proamerykań- 
ski rząd, który utrzymuje się

15-minutowy lot
(Dokojźccenie ze str. I) 

malnie). W czasie lotu She- 
pard meldował przez radio, że 
czuje się doskonale.

*
Komandor - podporucznik Alan 

Shepard ma 37 lat i od czasu woj 
ny służył w lotnictwie marynar­
ki wojennej. Jest ojcem dwojga 
dzieci.

*
Piątkowy lot Sheparda stanowi 

duże osiągnięcie kosmonautyki a- 
merykańskiOj, jednakże jest przed 
sięwzięciem znacznie skromniej­
szym od kwietniowego wyczynu 
Jurija Gagarina.

Gagarin wystartował w statku - 
sputniku, który wszedł na orbitę 
okołoziemską, obiegł planetę na 
wysokości od 180 do 330 kilome­
trów i wylądował po 10* minu­
tach lotu, przebywszy przeszło 40 
tys. kilometrów.

Shepard poleciał po torze bali­
stycznym, którego wierzchołek 
znajdował się 185 kilometrów nad 
Ziemią, i wylądował 480 kilome­
trów od miejsca Startu, w 15 mi­
nut po wzlocie.

Jurij Gagarin znajdował się w 
stanie nieważkości przeszło go­
dzinę, Allan Shepard — 5 minut.

Kabina „Merkury” waży około 
l.MO kilogramów, statek ,.We- 
stok” — 4.725 kilogramów. She 
pard nie miał w sWym pojeździć 
swobody ruchów i nie mógł stwier 
ńzić dokładnie, czy w stanie nie­
ważkości może normalnie poru­
szać się w przestrzeni, W „Wosto- 
ku” było przestronniej niż. w ka­
binie pilota w odrzutowcu.

„WostOk” obiegł Ziemię z szyb­
kością i# razy większą od pręd­
kości kuli karabinowej (28 tys. 
kilometrów na godzinę) i pręd­
kość tę musiąl bezpiecznie wytra­
cić za pomocą silnika i spado­
chronów’. Kabina Sheparda osią­
gnęła prędkość trzy i połkrotnie 
mniejszą. Odpowiednio łatwiej 
b? ło Amerykanom zapewnić, o- 
chronę kabiny przed spłonięciem 
w atmosferze, łatwiej było wytra­
cić szybkość i zagwarantować bez 
pieecnę lądowanie.

„Wostok” utrzymywał z Ziemią 
dwustronną łączność radiową, a 
ponadto miał kamery telewizyjne, 
które pozwalały stacji naziemnej 
obserwować stan kosmonauty. 
Shepard również komunikował się 
z Ziemią przez radio, jednakże w 
„Merkurym” nie hyło aparatury 
telewizyjnej.

„Merkury” ustępuje „WOstoko- 
wi”, eksperyment amerykański w 
stępuje eksperymentowi radziec­
kiemu. Niemniej odważny Alan 
Shepard jest drugim kosmonautą 
w historii naszej planety. W paź­
dzierniku ubiegłego roku Między­
narodowa Federacja Lotnicza 
GAI) ustaliła pośrednio, kogo 
można uważać za kosmonautę: o- 
głosiła mianowicie, że rekordy 
kosmonautyczne będą się liczyć 
od wysokości 199 kilometrów nad 
Ziemią. Gagarin wzleciat nad 
Ziemię 330 kilometrów, Shepard 
— 195. Obaj byli w Kosmosie.

*

Lotniskowiec, na którym heli­
kopter przywiózł Sheparda. podał 
przez radio, że kosmonauta czuje 
się dobrze. (PAP)

Konferencja 
rozbrojeniowa w Oslo

W stolicy Norwegii Oslo obra 
duje międzynarodowa konfe­
rencja naukowa poświęcona 
zagadnieniom rozbrojenia ato­
mowego. Tematem konferen­
cji jest sprawa strategicznych 
i politycznych warunków roz­
brojenia oraz konkretnych 
środków, jakie należy podjąć, 
aby zapobiec zwiększeniu się 
liczby mocarstw atomowych. 
Zebrani w Oslo uczeni — jak 
wynika z ogłoszonego komuni­
katu — rozważali propozycje 
w sprawie sposobu informo­
wania społeczeństw o poten­
cjalnych skutkach wojny ato­
mowej. Na ten temat wypo­
wiadali się prof. Leopold In­
feld (Polska), Władimir Chwo- 
btow (ZSRR) oraz profesoro­
wie Orear i Melman (USA).

Kolejnym tematem obrad bę 
^zie sprawa gospodarczych 
ikutków rozbrojenia. (PAP)

Lippmann w artykule opubli- 
Herald Tribune” wzywa Stany 
w swej polityce zmianę układu 
wypadku — wskazuje on — 
szereg kryzysów.

dzięki obecności amerykań­
skich sił zbrojnych, sprawował 
władzę na całym terytorium aż 
do granic Chin komunistycz­
nych i Wietnamu komunistycz 
nego.

W Wietnamie Południowym, gra­
niczącym z Laosem, rząd, któremu 
daliśmy władzę i który popieramy, 
znajduje, się w największym nie­
bezpieczeństwie. Utrzymuje on je­
szcze miasta, ale ustąpił prawie 
całą pozostałą część kraju party­
zantom komunistycznym.”.

„Dlaczego nasz przyjaciel i pro­
tegowany Ngo Dinh Diem przegry 
wa wojnę domową?" — pyta Lipp 
mann i odpowiada: „Prawda tkwi 
w tym, że — jak donosiło już wie­
lu korespondentów — nasz protego 
Wany jest bardzo niepopularny, 
ponieważ, jego rząd jest reakcyj­
ny i sprzedajmy.”

Sytuacja w Laosie i Wietnamie 
Południowym powtarza się w róż­
nych wariantach w innych miej­
scach i dopóki sytuacji tej nie wy­
jaśni się naszemu narodowi, do­
póty prezydent będzie musiał sta­
czać szereg niesławnych i niepo­
pularnych bitew obronnych.

Kraj nasz nie miał jeszcze 
przywódców, którzy ośmieliliby 
się otwarcie wyjaśnić skutki 
zmiany układu sił na świecie 
od czasu, gdy w roku 1949 
Związek Radziecki położył 

Sympatia generałów 
z NRF dla ultrasów

Socjaldemokratyczny biule­
tyn prasowy „Parlamentarisch 
Politischer-Pressedienst” opu­
blikował komunikat, w któ­
rym stwierdza, że generałowie 
zachodnioniemieccy otwarcie 
dawali wyraz swej sympatii 
dla generałów francuskich — 
przywódców puczu wojskowe­
go w Algierii. „W Bonn nie 
jest tajemnicą — pisze biule­
tyn — że niektórzy wysoko po­
stawieni oficerowie Bundes­
wehry sympatyzowali z rebe­
liantami algierskimi”. Biuletyn 
stwierdza, że kontakty genera­
łów zachodnioniemieckich z 
rebeliantami francuskimi „u- 
mocniły się w okresie, gdy 
gen. Chąlle był dowódcą 
NATO w Europie Środkowej.'

W Rzymie dyskutowano 
o granicy na Odrze i Nysie

Prof. M. SczaniecLi referentem

rf końcem ubiegłego tygodnia w Rzymie odbyła się dysku- 
sja publiczna, która postulowała uznanie przez rząd 

włoski granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. W konfe­
rencji wzięli udział przedstawiciele różnych partii politycz­
nych, począwszy od chrześcijańskich demokratów do libera­
łów i komunistów. Obradom przysłuchiwali się przedstawi­
ciele dyplomatyczni Polski, Czecnosłowacji i Jugosławii akre­
dytowani przy rządzie włoskim.
Jako główny referent wystą­

pił prof. dr Michał Sczaniecki, 
prezes Zarządu Woj. Towarzy­
stwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich w Poznaniu, który omó­
wił zagadnienie stosunków 
polsko-niemieckich w historii 
i kwestię granicy na Odrze i 
Nysie. ,

Rzymski korespondent 
„Frankfurter AUgemeine Zei- 
tung” pisze. że: „Wszyscy 
mówcy wypowiedzieli się jed­
nomyślnie, iż polskie granice 
zachodnie są ostateczne i nie­
tykalne. Również rząd włoski 
nie może dłużej tego nie do­
strzegać”.

Jeden z dyskutantów prof. 
Disnan starał się wytłumaczyć 
stanowisko rządu włoskirgo, 
mówiąc, że Wiochy będąc 
związane z Bonn, nie chcą się 
przeciwstawić Adenauerowi, 
który wiąże tę kwestie ze spra 
wą zjednoczenia Niemiec. 
Wszyscy inni mówcy żądali 
jednak oddzielenia problemu 
granic od sprawy zjednocze­
nia Niemiec. Organ chadecji 
„Popolo” w’ komentarzu do od­
bytej konferencji zwraca uwa­
gę. że „w obronie obecnej za­
chodniej granicy Polski utwo­
rzyła się cala falanga rządów, 
łącznie z gen. dc Gaulłe. która 
wypowiedziała się na korzyść 
Potoki.” (fh)

Zdecydowane 
stanowisko Brazylii

Według doniesień agencji
Prensa Latina z Rio de Ja-

kres monopolowi Ameryki w 
dziedzinie broni nuklearnej.

„Zmiana układu sił na świe­
cie — kontynuuje Lippmann — 
wymaga zmiany naszej polity­
ki. Wymaga ona. abyśmy od­
rzucili politykę tworzenia 
państw — satelitów USA i 
przeszli do polityki neutralno­
ści wobec słabszych państw 
ościennych’’. (PAP)

neiro, przedstawiciel brazylij­
skiego ministerstwa spraw za­
granicznych oświadczył, że 
Brazylia nie zamierza zmienić 
stanowiska wobec Kuby. Rząd 
nie widzi przyczyn, dla któ­
rych miałby zmienić swe sta­
nowisko bezwarunkowego po­
pierania zasady samookreśle- 
nia narodów i nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne krajów 
Ameryki Łacińskiej.

Mówi prof. St. Kulmński:

Pełne zespolenie 
Ziem Zachodnich z resztą kraju

'/ okazji rozpoczynającego się w niedzielę 7 bm. Ty- 
godnia Ziem Zachodnich przewodniczący Rady Na­

czelnej Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich — prof. 
Stanisław Kulczyński udzielił wywiadu przedstawicielowi 
PAP, w którym m. in. stwierdził:
# W ciągu 15 lat Ziemie Za­

chodnie i Północne wymagają­
ce przez prawie 15 lat specjal­
nej pomocy, specjalnych dota­
cji na odbudowę z oczekują­
cych tylko pomocy przekształ­
ciły się w wielu wypadkach 
w regiony przodujące w kraju. 
Jest to chyba najlepszym do­
wodem. że dokonało się pełne 
zespolenie tych ziem z resztą 
kraju.

Warto tu przypomnieć kilka 
charakterystycznych przykła­
dów i liczb. Rolnictwo w wo­
jewództwach zachodnich uzy­
skuje już plony wyższe od prze 
ciętnych dla całego kraju, a 
np. woj. opolskie zajmuje przo 
dujące miejsce w gospodarce 
rolnej. W przemyśle zaś jest 
szereg dziedzin, w których po­
nad 50 proc, produkcji pocho­
dzi z Ziem Zachodnich lub 
Północnych. Do takich należą 
np. produkcja miedzi (100 
proc.) węgla brunatnego, wa­
gonów kolejowych.

TRZZ — jako inicjator 
wielkiej akcji polegającej na 
nawiązywaniu współpracy 
różnych regionów kraju z 
ośrodkami na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych — 
odegrało niemałą rolę w 
osiągnięciu — na drodze 
kooperacji — dodatkowych, 
ponadplanowych rezultatów w 
rozwoju gospodarki Ziem Nad

Burzliwa noc w Algierze
IV czwartek wieczorem z nastaniem godziny policyjnej 

(godz. 21) w europejskiej dzielnicy Algieru rozpętało 
się swoiste piekło. Na opustoszałych ulicach patrolował? 
jeepy i auta pancerne wojska i policji, na które walił się 
grad różnego rodzaju pocisków, pomidorów, zgniłych jaj, 
kartofli, kamieni, naczyń kuchennych, wazoników — zrzu 
canych z okien i balkonów domów’.
Równocześnie z każdego do­

mu zamieszkałego przez ultra­
sów wydobywały się prawdzK 
we ryki. Okrzyki „Algieria 
francuska” pomieszały się z 
obelgami rzucanymi na żoł­
nierzy i policję. Hasło wykrzyki 
wano i „wygrywano” na gwizd 
kach, trąbkach, bębnach, na 
garnkach i patelniach. Wszyst 
ko to razem złożyło się na

Potężny huragan
Potężny huragan przeciągnął w 

czwartek nad Normandią i czę­
ścią rejonu paryskiego. Szybkość 
wiatru dochodziła do‘ 150 km na 
godzinę. Trzy osoby zostały zabi­
te, a około 80 rannych, w tym 30 
bardzo ciężko. Straty materialne 
są bardzo duże.

Huraganowi towarzyszył ulew­
ny deszcz z gradem. Waga grudek 
lodu dochodziła do 100 gramów.

PAP' 

odrzańskich i Nadbałtyckich. 
Dziś w ramach tzw. kooperacji 
społecznej uczestniczą wszyst­
kie województwa w kraju i 201 
powiatów, wiążąc się obustron­
nie korzystnymi umowami.

9 Sztandarowym hasłem 
tegorocznego „Tygodnia” są 
słowa Władysława Gomułki: 
„Nie ma problemu granic — 
jest tylko problem pokoju” 
oraz „Polska jest tylko jedna. 
Polska jest tu — między Bu­
giem a Odrą i Nysą Łużycką”.

W obecnej sytuacji między­
narodowej — odznaczającej się 
stale rosnącą potęgą obozu so­
cjalizmu i pokoju, w sytuacji, 
w której Polskę łączy sojusz i 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim, kiedy Polska nale­
ży do wielkiej rodziny naro­
dów socjalistycznych, kiedy za 
chodnia granica Polski jest 
dostatecznie zabezpieczona — 
rewizjonizm i militaryzm NRF 
nre stanowią bezpośredniego 
niebezpieczeństwa dla naszej 
granicy zachodniej i naszego 
kraju. Niebezpieczeństwo re- 
wizjonizmu zachodnioniemiee- 
kiego polega na tym. że stano­
wi on główną przeszkodę na 
drodze prowadzącej do trwałe 
go pokoju i pokojowego współ 
istnienia, że jest narzędziem 
zaostrzania sytuacji międzyna­
rodowej.

Rewizjonizm — to negatyw­
na strona problemu niemiec­
kiego. Jest także pozytywna 
strona problemu niemieckie­
go. a jest nią istnienie i roz­
wój Niemieckiej Republiki De 
mokraiycznej oraz postępo­
wych, pokojowych sił w NRF. 
Droga obrana przez NRD — 
to droga demokratycznego i 
pokojowego rozwiązania zagad 
nienią niemieckiego.

♦ TRZZ skupia w tej chwili 
ok. 90 tys. działaczy w blisko 
2400 kołach oraz prawie 1800 
członków prawnych, tj. różne­
go rodzaju organizacji społecz 

i nych, politycznych, instytucji, 
i przedsiębiorstw, współpracują 
j cych z TRZZ w realizacji pro­

gramu na rzecz Ziem Zachod- 
I nich. (PAP)

ogłuszającą kakofonię, która w 
rytmie pięciu zgłosek: „Al-ae- 
rie-fran-caise”, przewala*"/s’ę 
z jednego krańca miasta na 
drugi.

Dwóch żołnierzy zostało ran 
nych, przy czym jeden ma 
złamany nos. Jak się dowia­
dujemy z AFP. generalna de­
legatura rządu francuski-ago 
w Algierii rozważa obecnie 
projekt... przesunięcia na póź­
niejszą porę godziny policyj­
nej. aby nie denerwować ul- 
trasów.

Przesłuchanie eks-generała 
ChaUe, a przez sędziego śled­
czego Henry Thereta trwało 
prawie sześć godzin. Według 
zapewnień AFP nie dotyczyło 
ono rebelii, lecz działalności 
Challe, a w Algierii na stano­
wisku dowódcy armii. Następ 
ne przesłuchanie odbyć się rr.a 
w piątek po południu.

(Dokończenie ze str. 1) 
gensena po zmianie roweru do­
chodzi czołówkę, która anów li- 
czy pięciu kolarzy. Ma ona te­
raz przewagi nad następną gru­
pą około 1500 metrów.

Meta w Poznaniu coraz bliżej. 
Teraz główny peleton rusza do 
gwałtownego ataku i w krótkim 
czasie likwiduje ucieczkę. W 
dalszym ciągu kolarze jadą gru­
pą. Jednak cisza na szosie nie 
trwa długo. Po kilku minutach 
uciekają do przodu Denson An­
glia, Lułlau Norwegia, Hoehne 
i Weissleder NRD, Piętro w i Me- 
lichow ZSRR. Na 18 km przed 
metą mają 800 metrów przewagi. 
V zasadniczej grupie zespół Pol­
ski włącza się teraz do energicz­
nej akcji i zwiększając tempo 
zmniejsza odległość głównego 
“>eletonu do uciekinierów do 300 
metrów. Jednak wśród uciekinie­
rów są kolarze wysokiej klasy. 
Jeszcze bardziej zwiększają tem­
po. Szybkość dochodzi okresami 
do 55 km/godz.

Kiedy na stadion wpadła fi-oso- 
howa czołówka kolarzy, między 
prowadzącym grupę zawodnikiem 
radzieckim Melichowem i Niem­
cem WęisslCderem doszło w fer­
worze walki do scysji. Blokowany 
przez Melichowa, Weissleder przy­
trzymał zawodnika radzieckiego za 
siodełko, ten go odepchnął — a 
skorzystał na tym znajdujący się 
wówczas na dalszej pozycji Pie- 
trow i* wygrał etap Komisja sę­
dziów postanowiła ukarać repre­
zentanta ZSRR Melichowa za ze­
pchnięcie na finiszu zawodnika 
NRD Weissledera dwiema minuta­
mi karnymi a Weisslederowi udzie 
lić ostrej nagany z ostrzeże­
niem.

Lech -Chemie Halle 4:3
W oczekiwaniu na kolarzy, H<ł 

tys. widzów zebranych na stadio­
nie im. 22 Lipca oglądało między­
narodowe spotkanie piłkarskie je­
denastki Lecha z NKD-owskim 
zespołem Chemie Halle. Zwycię­
żyli „dębieccy bombardierzy” 4:3.

W drugiej połowie spotkania za­
nosiło się na bardzo wysoką poraź 
kę gości. Pięć minut po przerwie 
stan 2:0 podwyższył Pietrzak pięk­
nym strzałem na 3:0. Wprawdzie 
po chwili Niemcy uzyskali pierw­
szą bramkę ze strzału Larischa ale 
w SI minucie gry Gojny podwyż­
szył wynik na 4:1.

Od tej pory piłkarze z Halle 
przygnietli jednak Lecha. Rezul­
tatem tego były dwie kolejne 
bramki dla gości. Jedną z nich zdo 
był środkowy napastnik Urpańczyk 
w sposob rzadko oglądany na na­
szych stadionach. Dośrodkowanie 
lewoskrzydłowego zupełnie nie­
spodziewanie przerzucił nad sobą 
środkowy napastnik pewnie loku­
jąc piłkę w’ siatce obok bezrad­
nego Wilczyńskiego nie spodzie­
wającego się takiego finału. Ostat 
nia bramka meczu padła w 79 mi­
nucie ze strzału Lehrimanna.

Wawrzyniak z Wildy 
triumfatorem MWP

Wczoraj ha trasie, którą ucze­
stnicy Wyścigu Pokoju zdążali w 
granicach miasta Poznania na 
metę IV etapu, odbył się ostatni 
wyścig najmłodszych kolarzy star 
tująeych w popularnej imprezie 
„Expressu Poznańskiego”. Po nie­
zwykle zaciętej walce, godnej 
asów szos, zwyciężył aktualny 
lider Małego Wyścigu Pokoju Ja­
sie Wawrzyniak z Wildy. Tuż za 
nim na metę wpadli: Piekuta (Sta­
re Miasto). Przewłocki (Grunwald). 
Sudoła (Grunwald) i Batura (Stare 
Miasto).

W ostatecznej klasyfikacji po 
pięciu etapach zwycięzcą MWP 
został Jan Wawrzyniak (Wilda) 
przed Walkowiakiem (St. Miasto), 
Przewłockim (Grunwald) i Batu­
ra (Nowe Miasto).

Drużynowo wygrał Grunwald 
przed Starym Miastem. Wildą, Je­
życami i Nowym Miastem.

Dziś o godz. 17 odbędzie się w 
Domu Prasy rozdanie nagród oraz 
ogłoszenie ostatecznej klasyfika­
cji. Przypominamy, że trzech naj­
lepszych kolarzj’ z każdej dziel­
nicy weźmie w niedzielę udział w 
torowym wyścigu kolarskim na dy 
stansię 2.»oo m podczas Małej Olim 
piady „Głosu”, (d)

Krótko
Po pierwszym dniu ełirniStacyj­

nych spotkań ó puchar (Davisa w 
Dubhnie Polska prowadzi z Ir­
landią 2:0. Skonecki pokonał 
Buckley’a, a Gąsiorek Jacksona.

W mistrzostwach Europy w ko- 
szykówce padły następujące roz­
strzygnięcia: Rumunia — CSRS 
55:52, ZSRR — Węgry 93:31, Bel­
gia — NRD 69:83, Francja — Tur­
cja 74:57.

Trzy rekordy Polski padły na 
strzelnicy w Szczecinie. Ustanowili 
je: Kowalski uzyskując 837 pkt. 

* Sławowska (stojąc) — 26? pkl. oraz 
junior Fandier — 839 pkt. Wszyst­
kie wyniki w broni kbks — 2.

Dziewiętnasta runda meczu o mi 
strzostwo świata między Botwin- 
nikiem i Talem została odłożona.

(za)

Klasyfikacja
INDYWIDUALNA

CZWARTEGO ETAPU

1. Pietrow (ZSRR) 3:39.48
(z 1 min. bonifikaty)

2. Lullau (Norwegia) 3:31.18
(z 30 sek. bonifikaty)

3. Weissleder (NRD) 3:31.48
4. Donson (Anglia) 3:31.43
5. Hoehne (NRD) 3:31.43
6. Cosma (Rumunia) 3:33.25
7. KRÓLAK (POLSKA) 3:33,23
8. Aranyi (Węgry) 3:33,32
9. Paul (Holandife) 3:33.35

10. Cochorst (Holandia) 3:33.35
W czasie 3:33.35 sklasyfikowano 

dalszych zawodników, a wśród 
nich Polaków: Bekera, Jarzębskie- 
go, Fornalczyka i Gazdę. Piecha- 
czek zajął 61 miejsce w czasie 
3:34.38.

DRUŻYNOWA IV ETAPU

1. NRD
2. ZSRR
3. Szwecja
4. Anglia
5. POLSKA
6. Dania
7. Czechosłowacja
8. Rumunia
9. Francja

10. Węgry

11:42.35 
11:42.45 
11:44.24 
11:45.22 
11:46.% 
11:46.25
11 :46.38 
U :48.33 
11:46.35 
11:46.52

indywidualna
PO CZTERECH ETAPACH

I. Meiiehow (ZSRR) 16:25.18
2. Ecketein (NRD) 18:25.39
3. Goeransson (Szwecja) 16:26.41
4. Schur (NRD) 16:26.18
5. BEKEIt (POLSKA)
6. Adamsson (Szwecja) 16:27.17
7. Hoehne (NRD) 16:27.45
8. Pietrow (ZSRR) 16:28.23
9. Czerepowicz (ZSRR) 16:28.25

10. Weissleder (NRD) 16:28.17
12, GAZDA (POLSKA) 16:39.92
13. KRÓLAK (POLSKA) 16:31.94 
28. FORNALCZYK (POL.) 16:31.19
43. JARZĘB9KI (POLSKA) 16:34.02
52. P1ECHACZEK (POL.) 16:37.33

DRUŻYNOWA

PO CZTERECH ETAPACH:
1. ZSRR 50:22.07
2. POLSKA 50:21.42
3. NRD 50:25.21
4. Szwecja 50:21.11
5. Czechosłowacja 50:35.43
6. Holandia 50:38.97
7. Rumunia 50:39.18
«. Anglia 30:39.58
!'.. Francja 50:40.04

10. Bułgaria 50:41.10

Migawki
Przed startem drużyny pol­

skiej trener Nowoczek jak to 
stało się już tradycją tegorocz­
nego Wyścigu Pokoju kupił za 
20 zł od jednego z dziennika­
rzy towarzyszących wyścigotoi 
paczkę papierosów Giewont. 
Podobno dziennikarz ten ma 
bardzo szczęśliwą rękę. Od 
dziś skończą się naszemu kole­
dze dodatkowe dochody.

*
Jedynym kolarzem, który 

próbował pokonać na rowerze 
w piątek dystans z Gdańska 
do Swiecia był rezerwowy ko­
larz zespołu polskiego H. Ko­
walski. Wszyscy kolarze poje­
chali do Świecia pociągiem. 
Kowalski, który stale mieszka 
w Gdańsku chciał zdążyć na 
start w Swieciu, by dopingo­
wać kolegów, lecz wyjechał za 
późno l silny przeciwny wiatr 
nie pozwolił mu zdążyć na 
czas.

♦
Prawdziwego pecha miał 

w piątek Polak Jarzcbski 
Nasz zawodnik od rana, narze­
kał, że nie wyspał się w nocy. 
Metę wyścigu drużynowego, 
która znajdowała, się na sta­
dionie Zawiszy minął jako 
trzeci, ale zaraz potem „za­
spał” przewrócił się i dotkli­
wie podrapał na ostrym żużlu,

★
Na trasie ze Swiecia do Byd­

goszczy zeprało się tysiące en­
tuzjastów kolarstwa. Porządek 
był jednak'fatalny. Niezdyscy­
plinowani /widzowie stale wcho 
dzili na jezdnię. Nd szczęście 
nie doszło do wypadku, mimo 
że dzieci i kobiety stale prze­
biegały przez szosę.

UWAGA!
W związku z poważnym 

uszkodzeniem linii tclefo- I 
nicznej naszego punktu in- ‘ 
formacyjnego z Wyścigu / 
Pokoju, o czym przekonało li 
się już wielu słucha­
czy dzwoniąc bezskutecznie |j 
przez wiele godzin, zmuszę 
ni zostaliśmy do 'zmiany / 
numeru telefonu naszego 
stałego punktu. Od 5 bm. do 
końca wyścigu informacje 
z trasy uzyskać będzie moż , 
nj. tylko pod numerem

654 - 88------- -------------------- - - -•
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6 bm. popularny piosenkarz Mie­
czysław Fogg obchodzi jubileusz 
30-lecia pracy artystycznej. Bilans 
tych lat to ok. 2 łys. nagranych 
płyt, blisko 13 tys. występów nie­
mal na wszystkich kontynentach 
świata oraz miliony sympatyków 
I wielbicieli. Na zdjęciu: jubilat 
sfotografowany w rodzinnym mie 

ście — Warszawie.
CAF. — fot. Langda

G ŁO S W łEl. KO POi, S lOj

Nauka na Ziemiach Zachodnich

Niełatwo przyszedł dorobek
Trzeba było odbudowywać z gruzów uczenie 

Wrocławia — i zakładać nowe w Szczecinie, gdzię
nigdy przedtem wyższych uczelni nie było. Inicjo­
wane badania naukowe dotyczyły tu sprawy któife 
przedtem celowo gmatwali naukowcy pruscy chcąc 
zatrzeć wszelkie ślady polskości tych ziem? Trze­
ba było wyszukać dla nowych uczelni pracowni­
ków naukowych, co wobec braku tych kadr w 
kraju, który w czasie wojny stracił znaczną część 
swoich uczonych nie było rzeczą łatwą.

A przecież w kilkanaście lat 
po' wyzwoleniu zachód- •, 

nich i północnych ’ regionów 
Polski, stan nauki przedstawia • 
się tu imponująco: Uniwersy­
tet, Politechnika, Wyższa 
Szkoła Rolnkiza Ekonomiczna 
i Akademia Medyczna — we 
Wrocławiu. Pomorska Akade­
mia Medyczna. Politechnika i 
Wyższa Szkoła Rolnicza — 
w Szczecinie.

Akademia Medyczna w Za­
brzu. Politechnika w7 Gliwi­
cach. Wyższa Szkoła Ekono­
miczna w Sopocie. Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Olsztynie. 
Akademia Medyczna, Politech 
nika, Wyższa Szkoła Pedago­
giczna — w Gdańsku, Szkoły 
Pedagogiczne w Opolu i Pile, 
5 wyższych uczelni plastycz­
nych, stanowiących poważne 
ośrodki kulturalne.

Na Ziemiach Zachodnich 
działa dziś — 6 reprezenta­
tywnych w swych osiągnie^
ciach — instytutów nauko

Z ukosa

.Zalegalizowani naziści 
pod bokiem Waszyngtonu

Imponująco rozwija się Po­
litechnika' Wrocławska. . Jest
silną bąz$ naukową dla prze-
mysłu '— słynię1, „wrocław- 
skicłG metod współpracy z 
przemysłem, m_. m. z umów, 
zawieranych z zakładami pra- 
cySJej ludzie konstruują pro 
tófypy maszyn, uczestniczą w 
rozruchu ndwyoh zakładów pro 
dukcyjhych. takich jak np.- W i 
izów. We Wrocławiu powstał
/pierwszy 
Inżynierii

w Europ:e wydział’ 
Sanitarnej.

Ą teraz SZCZECIN — mia- 
sto, które pierwszą w 

swych ‘ dziejach, wyższą uczel-
wych, 21 towarzystw nauko nię zyskało' w 1946 r. Następ­

ne — rosły jak przysłowiowewych inicjuje badania, jjla- 
ttvia pracę badaczom, pu­
blikuje jej wyniki. W sa­
mie ponad 25 proc, wszyst­
kich placówek naukowych w
kraju rozmieściło się 
Ziemiach Zachodnich.

W rocław... Pierwszy
*’ ski wykład w tym

na

po - 
mie-

Ogólnopolskie 
spotkanie młodych w Gdańsku

ziś rozpoczyna się w Gdańsku jedna
z bardziej atrakcyjnych malowni-

czych, tradycyjnych już w Polsce imprez: 
Festiwal Studencki. Jak zapowiadają orga­
nizatorzy w 100 imprezach festiwalowych 
weźmie udział około 1200 studentów, zrzeszo­
nych w 40 zespołach.

ście wygłosił już 6 września 
1945 r. prof. Ludwik Hirsz­
feld. Specjalną cechą uczelni 
wrocławskich było silne powią 
zanie ich działalności z odbu­
dową życia polskiego na Zie­
miach Zachodnich.

Dziś 63 katedry Uniwersyte­
tu Wrocławskiego mają powa­
żny dorobek naukowy. M. in. 
w oparciu o katedry geologii 
i mineralogii, powstał miej­
scowy ośrodek badań geolo­
gicznych. Wydział matematy­
ki i fizyki stworzył silny ośro 
dek matematyczny, który wno 
si poważny wkład do dorobku 
posiadającej w świecie do­
bre imię, polskiej matematy­
ki. Duże osiągnięcia ma f’- 
zyka. Prace wrocławskich ar­
cheologów doprowadziły m. in. 
go odkrycia wczesnohistorycz 
nej prapolskiej osady.

.grzyby po deszczu”. Politech 
nika szybko zaczęła przygoto­
wywać kadry techniczne dla 
miejscowego przemysłu i portu.

21 zakładów i klinik Pomor­
skiej Akademii Medycznej za­
licza się do najlepiej wyposa 
żonych w kraju. Tu klinika 
oczna wyspecjalizowała się w 
przywracaniu zdolności prze­
strzennego widzenia, klinika 
otolaryngologiczna prowadzi 
rzadkie w skali światowej, ba­
dania nad funkcjonowałem 
narządu równowagi, tu dzida 
największa w kraju klinika 
pediatryczna.

Ożywioną działalność wy­
kazują szczecińscy, koszaliń­
scy, zielonogórscy historycy, 
archeologowie, archiwiści.

Szereg znalezionych aktów7 
świadczy niezbicie o tym. że 
Pomorze Szczecińskie podob 
nic jak i reszta ziem przy­
wróconych po wojnie Pol­
sce. były od wielu wieków 
etnicznie, kulturalnie i go­
spodarczo ziemiami polski­
mi,

WALERIA KORYCKA

A merykańska partia nazi- 
sfowska, której ideolo­

giem^ jednocześnie przywód 
cą je$ł George Lincoln Rock­
well uzyskała placet w słanie 
yirginia. Prawo do występo­
wania i rozwijania działalno­
ści potwierdził rzecznik dla 

'•spraw stowarzyszeń Ralph T. 
'Cafterall, oświadczając dosło- 
' wnie: „Nię jest zbrodnią na­
zywać siebie samego nazistą; 
zbrodniczość wywodzi się z 
czynów a nie zą słów... wpis 
do rejestru stowarzyszeń jest 
dla wszystkich automatyczny, 
gdy tylko wypełnią ankiety i 
złożą urzędowe opłaty".

D rzeciwko stanowisku Cał- 
* teralla wystąpił niezwy­

kle ostro przewodniczący Ży­
dowskich Weteranów Wojen­
nych w USA Joseph F. Barn 
Złożył on pisemne oświadczę 
nie, w którym podkreśla ni. in. 
że „...załącznik urzędowy 
Rockwella do wpisu opatrzo­
no swastyką; celem grupy 
Rockwella jest zdobycie wła­
dzy przy pomocy wszelkich 
środków; w zamyśle Rockwel­
la leży uświadamianie społe­
czeństwa amerykańskiego o 
spisku komunistycznym mają­
cym na celu zniszczenie bia­
łej rasy”.

W dalszym'ciągu Barr wska 
zuje, że takt formalnego wpi­
su partii nazistowskiej do re­
jestru w stanie Virginia umoż­
liwi Rockwellowi sączenie „ob 
cej wywrotowej ideologii fa­
szystowskiej”.

KI iedawne reakcyjne wysfą- 
* ~ pienia grup Rockwella 

w brązowych koszulach 
Nowym Jorku, Columbia

Massachusetts, stanowić mogą 
przedsmak tego, czego można 
się spodziewać, jeżeli nowa 
faszyslowska partia działać 
zacznie legalnie, Rockwell za­
pytany na temat liczebności 
swej partii odpowiedział 
bez najmniejszej konsternacji 
„...wprawdzie jego grupa li­
czy w sianie Virgmia 96 człon­
ków, lecz dalszych 500 znaj­
duje się w stanach innych, nie 
mówiąc o kilku milionach 
zwolenników”.

W ario może przypomnieć, 
że w dość zbliżonych 

okolicznościach rozpoczynała 
swą „dziejową misję" w piw­
nicy monachijskiej partia hit­
lerowska.

Skromnie lecz dla
wszystkich

M.

Pomoce naukowe dla szkół

M. in. wystąpią znane dziś 
w całym kraju: Warszawski
STS, Gdański 
łódzki „Pstrąg“,

.Bim-Bom”.
,Cyrk“

nasjewa oraz wrocławski
Afa- 
„Ka-

łamburek”. Oprócz wielkiego 
przeglądu ich dorobku i po­
ziomu artystycznego przewi­
dziano również konkursy: pio­
senkarzy, chórów i tańca to­
warzyskiego, a także sympo­
zjum poetów. Ta ostatnia im­
preza zapowiada się szczegól­
nie ciekawie, jako że postano­
wiono urządzić m. in. wieczór 
autorski trzech pokoleń, na 
którym wręczona zostanie tra
dycyjna nagroda: 
pióra i peleryny.

Słynna ze swych 
mieniczek ulica

pierścienia,

starych ka
Długa w

Gdańsku zmieni się w okresie 
Festiwalu w wielki salon wy­
stawowy. Studenci szkół plas­
tycznych wystawią swe prace 
malarskie i graficzne w jej 
podcieniach i bramach.

Studenci-filmowcy zaprezen 
tują kilka swych pozycji na 
przeglądzie filmów antywojen 
nych i także inne, zrealizowa­
ne przez siebie obrazy filmo­
we.

Na zakończenie Festiwalu 
odbędzie się w Gdańsku w 
dniach od 10—12 bm. między­
narodowe seminarium, poświę 
pone udziałowi organizacji stu 
denckich w rozwijaniu kultu-

— Z Poznania zakwalTTiko- 
wały się do udziału w7 Festi­
walu Studenckim trzy zespo­
ły. Są to: Chór Politechniki 
Poznańskiej, Studencki Teatr 
Poezji Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza, oraz kwintet jaz 
zowy Ptaszyna - Wróblewskie­
go. Warto dodać, iż trzy naj­
lepsze zespoły wybrano spo­
śród 25 istniejących dziś w 
naszym mieście teatrów stu­
denckich, chórów, zespołów’ 
muzycznych itp. Dwa lata te­
mu, przed Festiwalem Kra­
kowskim było ich w Poznaniu 
zaledwie siedem. Ten wzrost 
liczby zespołów’ świadczy o o- 
gromnym ożywieniu studenc­
kiego życia kulturalnego. O- 
becnie wrarto tylko ubiegać 
się o podnoszenie poziomu ist­
niejących zespołów, co na pew 
no i studentom i miastu przy­
niesie duże korzyści.

(Wch)

wy eh, 
tylko

rot. — K. Przychodzki
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JT historii 
chłopskiej 
techniki

D narodowej. Zgłosiło 
nań wiele organizacji 
oenckich całego świata.

się 
stu- 
Po-

znąńskie środowisko studen­
ckie reprezentować będzie na 
seminarium członek 8-osobo- 
^ej delegacji polskiej — wi­
ceprzewodniczący RO ZSP Je­
rzy Tauchert.

Tlfspółczesnym naszym życiem za- 
’’ władnęła technika. Skraca ona 

czas, odległości i wykonywa za nas 
coraz więcej czynności nawet umy­
słowych. Wykształcenie techniczne 
ma więc coraz większe znaczenie; bez 
inżynierów nie można sobie dziś wy­
obrazić postępu. Stąd ich rosnący au­
torytet. Wiciu z nich jednak nie do­
cenia ruchu racjonalizatorskiego, po­
mysłów technicznych różnych „inży­
nierów z bożej łaski”. Oni to właśnie 
pracując zespołowo, tworzą trusty 
mózgów, popychających naprzód myśl 
techniczną.

Mają swych samotnych prekurso­
rów i naśladowców, którzy oddali się 
całkowicie tej samej sprawie. To 
chłopscy majsterkowie. Nie uzbrojeni 
w wiedzę fizyczną i matematyczną 
pokonywać musieli olbrzymie trud­
ności.

ie kto inny jak właśnie prości 
chłopi wynaleźli sposob spul­

chniania ziemi. W XVIII wieku na 
Podkarpaciu wyrabiali już młynki do 
czyszczenia ziarna. Górale pochwalić 
się mogą pługiem z dwoma lemieszami 
do odrzucania skib pod górę. Abra­
ham Stern, talent odkryty w Hrubie­
szowie przez St. Staszica, oprócz ma­
szynek do wyciągania pierwiastków

Uchwały VII Plenum KC PZPR 
postulujące zbliżenie szkoły do 
życia idą jak najbardziej w ?•«- 
rze z gustami młodzieży szkol­
nej. Mniej werbalizmu — więcej 
praktyki, oto co jest hasłem nowo 
czesnej szkoły.

Wiąże się z nim sprawa pomo­
cy naukowych.

W poprzedniej 5-latee (1956—68) 
wartość wyprodukowanych PO- 
mocy naukowych wynosiła 324.4 
min. zł, w bieżącej wyniesie 610 
min. zł. Ale podział pomocy nau­
kowych między wszystkie szko­
ły — nie przedstawia się zbyt do­
brze. Szkoły wyżej zorganizowa­
ne, szczególnie nowe są świetnie 
wyposażone, inne niżej zorganizo­
wane — a więc wiejskie bardzo 
często nie mają nawet porządne­
go globusa.

Sprawa wymagała więc rewizji. 
I oto przygotowano nowy t.zw. 
minimalny zestaw pomocy nauko

którym, jest
13OT pozycji

zestawach 2300) ale 
wystarczających do 
programu szkolnego.

(w dawnych 
najzupełniej 
realizowania

zrn niejsaonego zestawu
Niższą eena 

czyni
go dostępnym wiekszziści sakół.

Po prostu zachowano te pomo­
ce naukowe, ber których nauczy-

nie byłby w stanie
wadzić interesujących 
,,zbliżonych do życia”

popro- 
właśme

lekcji.

7ui, tuz matura
Moczenie nóg, mocna czarna ka­
wa, strachłiwa gęsia skórka — to 
tradycyjne u młodych objawy 
bliskich egzaminów. Teraz właś­
nie występują one szczególnie 
masowo, kilkanaście dni przeó do 
puszczeniem do matury. Na rady 
to już właściwie za późno. Su­
gerujemy natomiast taką (jak na 
zdjęciu] formę nauki: w ustron­
nym parku, na świeżym powie­
trzu. Ręczymy za lepsze samo­

poczucie!
Fot. — K. Przy-chodski

Inżynierowie spod strzechy
i 4 działań matematycznych dał no­
wą konstrukcję tartaku, on też wy­
myślił młocarnię i żniwiarkę.

Kmiecik w Łososinie Dolnej (pow. 
Nowy Sącz) w r. 1890 zbudował wia­
trak samoczynnie skierowujący śmi­
gła do wiatru. Jakób Zawiło w po­
wiecie wadowickim w r. 1933 ujarz­
mił strumyk aby poruszał zbudowany 
przez tego chłopa tartak.

Na specjalną pamięć zasłużył sobie 
Józef Bożek. W wieku młodzieńczym 
już miał on na swoim koncie 29 róż-
nych wynalazków. W r. 1815 a więc
w rok później po Stephensonie w An­
glii. z którą nie miał żadnej łączności, 
pokazał wóz o napędzie parowym. 
A dwa lata po wynalazku w USA, 
z którymi też nie miał styczności, po­
pisywał się łodzią parową — pierwo­
wzorem statku parowego. Nie uznany 
i borykający się z trudnościami finan­
sowymi nasz polski Stephenson zmarł 
w nędzy w r. 1835. Mniej więcej przed 
stu laty na ulicach Krakowa pojawił 
się chłopski samochód. Zbudował go 
Wielgusz. Zaborski zaś pod Zakopa­
nem podpatrzył urządzenie kolejki li­
nowej, wiodącej na Gubałówkę, i po­
dobną skonstruował do przewożenia 
płodów rolnych ze swego pola przez 
Dunajec.
^hłopscy „inżynierowie” sięgnęli 

także wyżej, przestrzeni po­
wietrznej. Mamy wśród nich kilku 
Ikarów. Wojciech Kulach i Jan Na-

staj za przykładem bohaterów grec­
kich robili skrzydła do lotów. Cieśla 
Jan Wnęk na swoich lotkach sfruwał 
z wieży kościelnej. 11 października 
1936 roku Antoni Gabriel pod Kęp­
nem na samolocie zbudowanym z... 
łusek szrapnelowych i z przetopio­
nych starych naczyń aluminiowych^), 
na pożyczonych 20 1 benzyny wzbił 
się 700 m w górę i latał naokoło 
Kępna przez trzy kwadranse!! Nie 
wyobrażamy sobie ile tego konstruk- 
tora-amatora kosztowało to pieniędzy, 
czasu i wytrzymałości! (A nerwów!?... 
— dop. red.)

O ominąć tu nie można mistrzów 
A chłopskich od precyzyjnej rooo- 

ty, mistrzów o „złotych rękach”. Jest 
ich wielu. Jan Stachowicz będąc 
chłopem, zrobił taki sam zegar, jaki 
był w chacie rodzinnej. W Babkowi- 
cach (pow. Gostyń) Andrzej Czerwiń­
ski mający za sobą 4 oddziały szkoły 
podstawowej udoskonalał przed woj­
ną radia f-my Phillips, które dzia­
łały bez anteny i uziemienia. Nie 
było w kraju firmy, która by tym 
wynalazkiem w ówczesnych latach 
bliżej się zainteresowała.

Jan Olbrycht w powiecie Krosno 
(Podkarpacie) przez 3 lata budował 
organy o 500 piszczałkach.

Wśród chłopskich wynalazców-ra- 
cjonalizatorów i naśladowców mamy

także konserwatorów7 zabytków. Wspo 
mniany już Jan Kanty Nas taj (druga 
połowa XIX wieku) odrestaurował 
szafkę chińską, dając odpowiednie i 
w7 stylu chińskim malowidło powle­
czone lakierem władnego pomysłu. 
Właśnie ten lakier jest jego sukce­
sem. Daremnie amerykańscy fachowi 
konserwatorzy próbowali go sprepa­
rować. Lakier Nastaja jest najlep­
szym naśladownictwem chińskiego.

Nie sposób tu wymienić innych je­
szcze chłopskich „chemików”. Wyna­
leźli oni środki wywabiające plamy 
z płócien, materiałów wełnianych i 
jedwabnych.

Q zeregi tysięcy amatorów postępu, 
miłośników techniki, domoro­

słych chemików, są znacznie, większe. 
Nie mieli oni tego szczęścia, by się 
nimi kto zajął, jak to zrobił Staszic, 
nie mieli warunków materialnych i 
opieki środowiska. Dlatego odeszli bez 
rozgłosu i uznania. Nie można jednak, 
o nich zapomnieć. Ilu wśród nich by­
ło ludzi genialnych!

Dobrze też się stało, że znawca te-
go zagadnienia Tadeusz Seweryn
ostatnio wielu z nich przypomniał w 
stustronicowej książce „Technicy i 
wynalazcy ludowi” (LSW, cena 18 zł), 
którą się czyta z niezwykłym zainte­
resowaniem.

JÓZEF PIEPRZYK
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Lisi z Wybrzeża

Mewy latają żywiej...

Tu służba sprawozdawcza!

Wiosenne słońce coraz częściej przywołuje 
wspomnienia o morzu, górach, jeziorach i lasach. 
Od wspomnień tylko krok do teraźniejszości, a ta, 
przeliczona na dni, tworzy perspektywę kilku ty­
godni, na końcu których — u r 1 o p.„

€® robią zawodnicy? €o słychać w czołówce? 
Saki był elap, publiczność, drzewa i niebo?

Czym źyjeiny? Głupie pytanie: 
oczywiście — Wyścigiem Pokoju. 
Wprawdzie emocje etapu poznań­
skiego mamy już za sobą, ale z pe­
wnością olbrzymia większość na­
szych Czytelników będzie z zapar­
tym tchem śledzić meldunki i spra­
wozdania z trasy dalszych etapów.

A ponieważ z etapu na etap czło­
wiek się rozwija, poczuliśmy się na 
iyle rozwinięci, że organizujemy 
własną służbę sprawozdawczą z wy­
ścigu. Drukowane poniżej sprawo­
zdanie ma tę wartość, że jest aktu­
alne na cały wyścig.

ETAP

Ma ono jeszcze inne za 
fety. Otóż spodziewamy 
się, że odnajdziemy 
wśród Was nowe talen­
ty. Dlatego czytajcie u- 
ważnie — i uczcie się. 
Nie święci garnki lepią.

Za kilkanaście złotych 
można zakupić w MHD 
Użytku Kulturalnego 
dziecięce drukarenki. Mi 
krofon można zrobić sa­
memu, z pudełka od za­
pałek i kawałka drutu, 
wygiętego w kółko. Na 
razie eksperymentujemy 
w gronie rodziny i życz­
liwych osób, posiłkując 
się naszym przykładem, 
który — dla ułatwienia 
— podzieliliśmy na po­
szczególne elementy sztu

PEOAGOO

ki sprawozdawczej. Oto 
one:

ZAWODNIK
Uśmiecha się. Da z sie 

bie wszystko. Łapie gu­
mę. Łapie oddech. Łapie 
drugi oddech. Oddycha 
z trudem. Nie daje mu 
odetchnąć.

Urywa się. Myśli o me 
cie. Myśli o lokacie dru­
żyny. Myśli o kraju, któ­
ry czeka. O czym on my­
śli? Dobrze to przemy­
ślał!

Rozkręca się, Dociera 
się. Podoba się. .Tedzie. 
Kręci. Sunie. Mknie. Pru 
je jak szatan. Walczy 
jak lew. Pędzi jak wiatr. 
Pedałuje wściekle. Sie­
dzi pa kółku. Wyskakuje 
do przodu. Mija przed 
metą. Mija na mecie. Mi 
ja za metą... Nie mija. To 
mu minie, proszę pań­
stwa!

Jedzie równo, oszczę­
dzając siły na przyszłe 
trudy. Walczy samotnie 
z czasem. Ma wyraźnego

Jest łatwy. Trudny. 
Morderczy. Nie można 
powiedzieć żeby był łat­
wy, ale nie jest też spe­
cjalnie trudny. Urozmai­
cony. Dramatyczny. Na­
jeżony trudnościami. 
Zdradliwy. Decydujący.

Przejdzie do historii. 
Wybitnie pechowy dla 
naszych zawodników.

DRZEWA
Są zielone. Szumią. Da 

ją cień. Nie dają cienia. 
Rosną wzdłuż trasy. 
Tworzą las. Uciekają do 
tyłu,

NIEBO
Jest niebieskie. Czyste. 

Szare. Powleczone oło­
wianymi chmurami. U- 
śmiechnięte. Zwiastuje 
wiatr. Zieje żarem. Roz­
ciąga się nad zawodni­
kami.

Wyłącznie z braku miej­
sca nie podajemy charak­
terystyki dalszych elemen­
tów sprawozdania, jak: 
ptaki, deszcz, chorągiewki, 
nawierzchnia, szlaban, or­
kiestra straży pożarnej, ko­
misja sędziowska, runda 
honorowa, dzień wypoczyn 
ku itd. Sądzimy jednak, że 
nasi Czytelnicy mają dość 
pomysłowości, by samo­
dzielnie wypełnić tę lukę. 
Zresztą — wyścig dopiero 
się rozpoczął, i z pewnością 
dotrze do Was niejedno 
jeszcze sprawozdanie...

Prcmier rządu krajowej. 
S5de7.wik-Holsztynn (NRF) 
w swym niedawnym o- 
świadczeniu „ze wstrętem” 
dystansował się od zbrodni 
hitlerowskiego reżimu. — 
Pięć dni później, rektorem 
Wyższej Szkoły Pedagogicz 
wej w Kilonii w tymże 
SzIezwik-HplsZtynie został 
mianowany... były eseso- 
wiec i współpracownik — 
Goebbelsa — Tvo Braak.

BRAK CZASU
Jedno z przemówień a- 

merykańskiego kardynała, 
Spełłmana. mówiące o 
„pokoju ludziom dobrej 
woli”, zostało nadane w 
kościołach z taśmy magne­
tofonowej, ponieważ kar­
dynał w tym samym cza­
sie odbywał inspekcję... a- 
merykańskich baz wojsko­
wych.

NIECH SIĘ WESELĄ...

Ulica „Keiser-Heinrich- 
Strasse” w zachodnionie-

pecha. Ma przed sobą je­
szcze kilka etapów. Ma
czyraki. Ma córeczkę. 
Stać go na więcej.

Jest zmęczony, ale 
szczęśliwy. Pozdrawia ro 
dzinę w kraju.

CZOŁÓWKA
Formuje się. Rozciąga 

się długim wężem. Two­
rzy barwny peleton. Two 
rzy sznur. Tworzy wach 
larzyk. Pilnuje się wza­
jemnie. Nie rezygnuje. 
Rezygnuje. Dochodzi. 
Nie dochodzi. Prawdopo­
dobnie dojdzie. Niepokoi 
nas. Napawa nas spoko­
jem.

Jedzie na przedzie. Pro 
wadzi wyścig. Jest dale­
ko. Jest coraz bliżej. Jest 
zupełnie blisko. Powin­
na już być. Jak tam z 
czołówką, kolego Toma­
szewski?

PUBLICZNOŚĆ
mieckim miasteczku, Neu- 
haus, została przemianowa­
na na „Horst-Wessel-Stras- 
se”.

SĄ JEDNAKOWI
Pewien kelner w Bosto­

nie, Murzyn, nie potrafił 
udzielić policji żadnych 
wskazówek, dotyczących o- 
sob, które go pobiły, ponie 
waż — jak oświadczył — 
wszyscy biali wyglądają 
jednakowo...

Jest zgromadzona. Bar 
wna. Liczna. W komple­
cie. Tworzy morze głów. 
Posila się. Wachluje się. 
Zdradza zaniepokojenie. 
Z napięciem wpatruje 
się w wylot tunelu. Zry­
wa się z miejsc. Zastyga 
w bezruchu. Szaleje. Nie 
opuszcza stadionu. Opu­
szcza zadowolona sta­
dion.

ROZPOCZĘŁY SIĘ DNI OŚWIATY

— Mamo, poznałem nowe słowo!

Na marginesie procesu Eichmąnna, 
specjalisty od hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych

Z KULTURĄ ZA BARY
Mamy ostatnio szczę­

ście do kulturalnych im­
prez. Bo to i Wielkopol­
ski Festiwal Kulturalny, 
i Kaliskie Spotkania Te­
atralne, i Dni Oświaty i 
Kultury. Ale na tym li­
sta kulturalnych imprez 
się nie kończy. Bowiem 
jak pisze „Glos” w dniu 
4 bm„ sprawie kultury 
służy także PZG. Jak? 
Prosto i skutecznie: po­
przez tzw. bary szwedz­
kie, w których obowią­
zuje podawanie zakąski 
do kieliszka. „Chodzi — 
czytamy — o wyrobienie 
kultury picia. Pijesz —

to jedz przy tym, żebyś 
się nie upił...”

Gdyby nie ów artykuł, 
bylibyśmy ciemni, jak ta 
baka w rogu. Nie wie­
dzielibyśmy po prostu, 
że mamy tak wiele pla­
cówek kulturalnych w 
Poznaniu. A mają one 
(owe bary szwedzkie) za­
sługi niemałe: codzien­
nie odbywają się w nich 
wieczory autorskie, na 
których nieznani Wy­
dawnictwu Poznańskie­
mu (jakże niesłusznie!) 
autorzy recytują ludową 
prozę i poezję. Nie brak 
również śpiewów chóral­
nych i melorecytacji.

Niestety, Milicja Oby-

I małura i chęć szczera...

...żeby się podo­
bać. Jak tu po­
godzić jedno z 
drugim! Ano pro 
sto — do ieczki 
z książkami ła­
duje się również 
„pomoce nauko- 
we", np. szpilki. 
Po wyjściu ze 
szkoły szpilki wy 
ciąga się z tecz­
ki i w ten spo­
sób wspólne 

przerabianie 
przedmatural­

nych tematów u- 
zyskuje odpo­
wiednio wyższy 

poziom.

watólska i Izba Wytrzeź 
wień podchodzi do kul-
tury, kwitnącej w ba­
rach szwedzkich, raczej 
sceptycznie. Owoce tejże 
kultury nie bardzo im 
odpowiadają. Czasem na 
wet w ogóle nie potrafią 
wydobyć z siebie żadne­
go słowa, poza (niepoe- 
tyckim) bełkotem.

Zresztą — czemu się 
dziwić? Częstochowę po­
trafiliśmy obronić przed 
szwedzką inwazją, a głu 
pich barów nie? Mowa!

Tylko nieliczni męż­
czyźni lubią mądre ko­
biety. Ci, którzy je lek­
ceważą, nie widzą, ile 
mogą zyskać, ci, którzy 
je przeceniają widzą aż 
nadto dobrze, ile mogą 
strącić.

(Simone de Beauvoir)

WOtKI•rafo efek

TWÓRCZOŚĆ

Ponieważ wywieszki? „remanent”, 
dostatecznie już obrzydły klientom, 
jeden ze sklepów w Sopocie wpadł 
na twórczy pomysł i wywiesił na 
drzwiach zamkniętego sklepu napis: 
„Porządkowanie towaru po remanen- 
eie”

Drobiazg, a cieszy...

PIENIĄDZ I PSYCHE

Pewien brazylijski psycholog, pra­
gnąc zbadać uczciwość swych roda­
ków, wysłał pod adresem stu niezna­
nych osób po 100 cruzeiros, zawiada­
miając ich, że zwraca dług. Tylko po­
łowa odesłała pieniądze.

Co za ludzie, te Brazyliany!....

TELEWIZJA

w siedzibie warszawskiej telewizji 
przy pL Powstańców nie ma ani jed­
nego telewizora; wyjątek stanowi te­
lewizor, umieszczony w gabinecie dy­
rektora.

Biedny dyrektor...

FILATELISTYKA

Kierowniczka kancelarii pewnego 
przedsiębiorstwa w Warszawie zaro­
biła na znaczkach ok. ćwierć milio­
na zł. Po prostu przez dłuższy czas 
„wysyłała” kilkadziesiąt listów dzien­
nie więcej, niż w rzeczywistości. O- 
kazało się, że była ona właścicielką 
samochodu osobowego.„

Totolotek ją a» wdowoW?

Myliłby się ktoś sądząc, że 
w nadmorskich miejscowo 

ściach jeszcze głucho i spokoj 
nie. Nam wolno tylko poma­
rzyć o słonecznej plaży, in­
nym zbliżający się sezon na­
kazuje wytężoną pracę. Cho 
tuż dziś Mielno. Ustka, Sarbi­
nowo i Ustronie jest króle­
stwem malarzy, murarzy i in- 
nej maści mistrzów piły czy 
imadła. Puste domy wczasowe 
niczym ogromne pudła dudnią 
stukotem młotków i pokrzy­
kiwaniem robotników. Lato 
nie może zaskoczyć.

Pełny sezon morski poprze­
dzą wielkie ogólnopolskie uro­
czystości Dni Morza w Koło­
brzegu. Gospodarze miasta już 
dziś głowią się jak poradzić 
wielotysięcznej rzeszy tury­
stów, którzy zjada tu jednego 
dnia. Samo wyżywienie w wa­
runkach tego niewielkiego mi a 
sta jest zadaniem nie lada. To 
też zwiększy się liczbę sprze­
dawców sklepowych, kelne­
rów, sprowadzi specjalne eki­
py kucharzy. Brakujące miej­
sca w gospodach i restaura­
cjach uzupełni się improwi­
zowanymi jadłodajniami w na 
miotach. Sprowadzone z in­
nych miast wózki i termosy 
do sprzedaży ciepłych dań tak 
że ułatwią znacznie zadanie.

C ame uroczystości Dni Morza 
^zapowiadają się także cie­
kawie. Oprócz pięknej pogody, 
(której spodziewają się orga­
nizatorzy) oficjalnej części cb 
chodów, festynów i zabaw 
przewiduje się korzystanie z 
usług kołobrzeskiego portu w 
krótkich przejażdżkach po mo 
rzu. Gorąco zachęcamy zakła 
óy pracy aby pomyślały o wy­
cieczkach. To niedaleko.

Koszalin nie leży nad sa­
mym morzem, ale za parę lat 
także będzie miastem z włas­
nym portem. Oto w ambitnych

planach tego województwa 
przewiduje się wy korzystano 
do tego celu wielkiego jeziora 
Jamno, położonego o parę kilo 
metrów od Koszalina, a łączą, 
cego się bezpośrednio z Bał­
tykiem. Choć na razie miasto 
jest grodem zdecydowanie „lą, 
dowych szczurów”, to mówiąc 
o morzu nie wolno go pomi­
nąć: to integralny teren kosza 
lińskiego wybrzeża. Na dowód 
chyba tego, nowo otwarty bar 
samoobsługowy nazwano imię 
mem boga morskich odmętów 
— „Neptuna”. Ten elegancki 
1 racjonalnie urządzony lokal 
ułatwi życie licznym, letnim 
gościom miasta.

A le nie samym chlebem ży- 
ją koszalinianie. Świad­

czą o tym dobitnie afisze na 
słupach ogłoszeniowych, ko­
munikaty w gazecie, tudzież 
inne zawiadomienia o licz­
nych i ciekawych imprezach 
kulturalnych. Ledwie zakoń­
czono eliminacje wojewódz­
kie do VIII Konkursu Recyta­
torskiego z udziałem 85 recy­
tatorów, a już podwoje otwo­
rzył I Festiwal Teatrów Poe­
zji. W poetyckie szranki sta­
nęło ponad 30 zespołów tea­
tralnych z całej Polski.

W Muzeum Koszalińskim ’ 
otwarto wystawę prac malar- 
skich Niesiołowskiego. Ryszar 
da Lecha i Guido Recka. Ta 
sama instytucja gościła po­
ważną naradę pracowników 
muzeów poświęconą badaniom 
naukowym na terenie woje­
wództwa. Wzięli w niej udział 
m. in. naukowcy z Poznania. 
Zbliżający się sezon letni je­
szcze bardziej ożywi miasto,> 
choć gdyby sądzić po repertua 
rze kin, to Poznań bieży dale- , 
ko za Koszalinem. Tu na ekra 
nie już zapowiadany film pro 
dukcji amerykańskiej „Witaj 
smutku”.

Z. MIKA

FIŁM I Mem Kampf
V adne środki wyrazu arły- 

stycznego, żadne najzna 
komitsze dzieła sztuki stworzone 
przez najgenialniejszych nawet 
twórców me przemawiają w pew­
nych okolicznościach tak mocno 
i zrozumiale jak sucha dokumen­
talna relacja kronikarza. To stwier 
dzenie w całej rozciągłości za­
stosować można do filmu pro­
dukcji szwedzkiej pt. „Mein 
Kampf" zrealizowanego przez 
Erwina Leisera.

„Mein Kampf" nie tylko prze­
mawia do widza, ale nim wstrzą­
sa do głębi — wstrząsa pedan­
tycznie przygotowywaną pizez 
hitlerowców zbrodnią wobec 
ludzkości, wstrząsa metodami ich 
działania, wstrząsa wreszcie bez­
karnością łwórców „Tysiącletniej 
Rzeszy" zwłaszcza w tym okresie, 
kiedy jeszcze nie było 
za późno.

Leiser nie ograniczył się w 
stworzonym przez siebie dziele, 
którego demaskatorskie walory 
są bezsprzecznie olbrzymie a 
ostrzegawcze dla chętnych na­
śladowania Hitlera — chyba nie 
wiele mniejsze, do pokazania 
okresu panowania Fuhrera.

Akcja filmu zaczyna się jeszcze 
w czasie I wojny światowej. Po­
tem obrazuje wypadki w Niem­
czech po jej zakończaniu, falę 
rewolucji obejmującej robotni­
ków i żołnierzy, mechanizm dła­
wienia tej fali, sytuację lat po­
przedzających dojście „Wodza" 
do władzy i jego demagogiczne 
chwyty zmierzające do zagarnię­
cia tej władzy. Drugi niejako akt 
filmu wypełniają podboje: Au­
stria, Czechosłowacja, Polska... 
Dania, Belgia... Francja... Zwią­
zek Radziecki... I łu zaczyna się 
akt trzeci i ostatni.

Filmu nie można jednak opi- 
sać, trzeba go zobaczyć. Starsi, 
pamiętający lała okupacji, przy­
pomną sobie pewne sprawy, któ­
rych zapomnieć nie można i le­

piej zrozumieją życiowe credo 
Hitlera i tysięcznych zastępców 
wiernych wykonawców jeep 
„idei".

Młodsi, znający łe sprawy tyl” 
ko z książek (lub — co gorsza — 
wcale ich nie znający), dowiedzą 
Się rzeczy, o których im się nie 
śniło i w które im na pewno trud­
no będzie uwierzyć. Wobec 
„Mein Kampf" nawet najwięk­
szy niedowiarek nie może ’,ed' 
nak wytoczyć zarzutu przesady 
lub jakiejkolwiek zmiany faktów. 
Scenariusz filmu powstał bowiem 
na podstawie cyłarów z książki 
Adolfa Hitlera pt. „Mein Kampf > 
innych przemówień Wodza ■ J®' 
go przybocznych, a przede 
wszystkim — na podstawie ÓW- 
czesnych niemieckich u' 
mów dokumentalnych, insfrukł®" 
żowych (np. jak zwalczać „ban­
dytyzm" w Polsce), kronik filmo­
wych iłp. Leiser zbierał do swe­
go c^zieła materiały w archiwac 
m. in. w prywatnym archiwum 
Goebelsi, znajdującym się obec­
nie w NRD, skąd zdobył równie2 
ponury film o warszawskim 9e. 
cie. Z 200.000 metrów łaśmy I-®*' 
ser wybrał do swego filmu ły‘*° 
3000 metrów, ałe nie pominął ni­
czego, co mogłoby mieć tu zna­
czenie. W „Mein Kampf" Leiser* 
zabrakło jedynie szerszego P°' 
traktowania ruchu oporu w oku­
powanych przez hitlerowską 
szę krajach. Twórca uczynił 
jednak celowo i obecnie pracuje 
nad filmem, który ma ukazać 
walkę z faszyzmem od jego P° 
czątków aż do 1945 roku.

Uprzedzam, że „Mein Kamp 
nie należy do łałwych 
widz, musi przeżywać sceny 
glądane na ekranie i pamiętać )e 
długo. Niektóre są potworne- 
Tak potworne, jak potworny bf” 
hitleryzm ze swoją całą ideol° 
gią „nadludzi".

MARIAN FLEJSIEROW1C2
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Pracownicy poszukiwani
Nakłady Przemysłu Metalowego BL Cegielski, 
w poznaniu, przyjmą zaraz: inżyniera - mecha- 
j-ika - pomiarowca z odpowiednią praktyką na 
stanowisko kierownika Izby Pomiarów. Wa­
runki płacy i pracy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje Dział 
Ewidencji Osobowej, przy ul. Dzierżyńskiego 
nr 223/229, pokój 105. K3072
państwowe przedsiębiorstwo przemysłowe na­
tychmiast zatrudni księgowego w sekcji fi­
nansowej. Warunek: średnie wykształcenie oraz 
praktyka księgowa w przemyśle. Oferty prosi­
my składać do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K3130.
Ekonomistę — samodzielnego planistę na du- 
jej budowie w rejonie Konina przyjmie zaraz 
przedsiębiorstwo państwowe na warunkach 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
Oferty należy składać do Biura Ogłoszeń, ul. 
Świerczewskiego 3 dla 28003g.
poważna instytucja poszukuje młodej, bie­
glej księgowej. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K3202.
Referenta administracyjno gospodarczego
x umiejętnością pisania na maszynie przyjmie 
Klub Techniki i Wzornictwa przy WZSP ■— 
Poznań, Stary Rynek 73/74. Zgłoszenia osobiste. 

28304g

Praca
Zakład fryzjerski w Poz 
naniu kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28245g.

Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia po nołud- 
n!u, Karaśkiewicz, Że­
romskiego 2 m. 2, tele­
fon 428-88. 27930g

Nóż elektryczny do kro­
jenia materiałów kupię. 
Zgłoszenia: ul. Marchlew 
skiego 50, Blok B m. 4. 
_____________________ 27946g

Lekarz poszukuje pomo- 
ev domowej zaraz — Po-

‘ znań, Cześnikowska 2 B
Hl. 7.___ 28375g
Pomor domowa z goto­
waniem na stałe do 2 o- 
tób potrzebna. Referen­
cje pożądane. Aleja Wiel

Sprzedaż

Tac 200 ZŁOTYCHM
MOZESZ JUZ POSIADAĆ

4WXCBOCCKOOaOXCO»X«»

K3164

PIANINA Już wkrótce otwarcie?

Kurs defektoskopii 
Izetepswtj i rentgenowskiej 

przy współpracy Politechniki Poznańskiej 
rozpoczynamy w dniu 8 bm., o godzinie 9.

Zgłoszenia zakładów pracy i indywidualnych 
kandydatów przyjmuje sekretariat Towarzy­
stwa Krzewienia Wiedzy Praktycznej Lampego
nr 7, telefon 14-45. 28205g

kcpolska 34. 28149g
Fiyzjer męski miejscowy 
potrzebny. Poznań. Poz-
nańska 27a. 27l61g
Tokarz - ślusarz lub ko­
wal kwalifikowany po­
trzebny. Poznań-Starołę- 
ka, ul. Antoniego 15.

28274g

Osie z kołami na dwu­
dziestkach i szesnastkach 
do pojazdów konnycn do­
starcza szybko „Autome- 
tał”, Poznań. Miła 17.

22737g
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór, niskie ceny oraz 
tnaterace wszelkich roz­
miarów polecam. Poznań, 
Czerwonej Armii 10 — 
Brzozowska. 25048g
Siatkę parkanową in-

Kupno
ne rury, kolana piecowe, 
rynny dachowe polecam. 
Dzierżyńskiego 266, sklep. 

28151g

Kryształy żyrandoli,
kostki, pestki, sople, pro
Mokąty, kule kupuje: 
Montaż Lamp, Dąbrow-
skiego 46. 27»96g

Pianino krzyżowe, meta­
lowa płyta, saksofon alt, 
rower francuski wyścigo­
wy sprzedam. Dąbiow- 
skiego 52 na. 7, telefon 
451-51. 38l84g

Dnła 2 maja T9*H r. zmarł śmiercią tragiczną, 
nasz ukochany syn i brat, przeżywszy lat 38, śp.

Antoni Szekiełda
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej w Dopiewie.
W głębokim smutku pogrążeni

MATKA, BRAT, SIOSTRY I SZWAGROWIE

Dnia 4 maja 19<M r. zmarł naw długoletni
pracownik, wieku łat 66

Teofil Wańkowski
starszy księgowy Apteki nr Ił.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i wzo­
rowego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm., o go­
dzinie 10,36 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

P. O. P. DYREKCJA BADA ZAKŁADOWA
K3227

Dnia 3 maja 1961 r. zmarła w wieku M łat, 
opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana 
matka, babcia, siostra i ciocia, śp.

Z DOMASZYŃSKICH

Magdalena Lisowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań 5. 28415g

MĘSKI „ZSRR” Z KOMPL. WYPOSAŻENIEM I OŚWIETLENIEM 
TYLE WYNOSI WPŁATA PRZY KUPNIE NA RATY. 

POZOSTAŁOŚĆ PŁATNA W RATACH PO CA 200,— ZŁOTYCH MIESIĘCZNIK 
OPŁATA MANIPULACYJNA 5 PROCENT CENY PŁATNA PRZY ZAKUPIE 

CENA GOTÓWKOWA 1.070,— ZŁOTYCH
INFORMACJI UDZIELAJĄ I SPRZEDAŻY DOKONUJĄ SKLEPY DETALICZNE
MHD, PSS i PDT ORAZ AGENCJE ODDZIAŁÓW SPRZEDAŻY RATALNEJ NA

TERENIE CAŁEGO WOJEWÓDZTWA
ROWER UMOŻLIWI TOBIE ODPOCZYNEK PO PRACY, MIŁE SPĘDZENIE WA-
KACJĘ UDZIAŁ W WYCIECZKACH ROWER NAJMILSZĄ NAGRODĄ ZA

DOBRE WYNIKI W’ NAUCE
O CZYM ZAPEWNIA

WOJEWÓDZKIE PRZEDS. HANDLU ARTYKUŁAMI UŻYTKU KULTURALNEGO 
W POZNANIU, ALEJE MARCINKOWSKIEGO Nr 11

KUPUJEMY
Spółdzielnia Praey 

Instrumentów 
Muzycznych 

„TON” 
hn. St. Moniuszki

■L Kraszewskiego 9b 
telefon 437-17 

K2611

Telewizor marki Rekord 
21 cal. sprzedam. Poznań, 
ul. Matejki 66 m. 1.

2835Ig
Sprzedam samochód Ifa 8 
oraz motocykle Pannonia, 
WSK. Poznań-Dębiec, Ło
zowa 60 m. 2. 28357g
Wózki spacerowe głębokie 
craz komplety likierowe 
kieliszki ozdobne poleca: 
Lesiński, Poznań, Żydów 
ska 33. 28370g
Samochód P-70 Combi w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Teiefon 835-65 
względnie adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28015g.
Sprzedam złotą branso­
letę 35 gram. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, świer 
czewskiego 3 dla 28236g.
Najkorzystniejsze źródło 
zakupu trumien, wyrób-
sprzedaż, przewozy Ma-
rlan Celler, Poznań. Zie­
lona 5 przy Placu Ber-
nardyńskim. 279«Og

Przetargi Komunikaty
Wojewódzki Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Cheł­
mońskiego 21, ogłasza przetarg na wykonanie 
w kinie „Zorza” w Kórniku następujących ro­
bót: elewacyjne, brukarsko - kamieniarskie, 
ślusarsko - kowalskie, stolarskie i malarskie. 
Termin wykonania do dnia 10 czerwca 1961 r. 
Ślepe kosztorysy oraz dodatkowe informacje 
można uzyskać w siedzibie zleceniodawcy — 
dział inwestycyjny, pokój nr 5, w godz. od 
8,30—12,00. Oferty należy składać w zalako­
wanych kopertach do dnia 17 maja br. Ko­
misyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 maja 
br., o godz. 10. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Zastrzega się dowolny wybór ofe-
renta. K315I

Przedsiębiorstwo Jajezarsko - Drobiarskie, Po­
znań, ulica Starolęcka 57, ogłasza przetarg
na poniższe prace:

wykonanie robót blacharsko - instalacyj­
nych dekarskich na oddziałach przy ulicy 
Starołęckiej 57, ul. Wykopy 2/4, ul. Biel-
niki 2^4 oraz Zakładzie Terenowym

OGŁOSZENIA DROBNE
..Parcelo - Willa”, Poznań, 
Czerwonej Armii 29 po­
szukuje - poleca wszelkie
nieruchomości. 27649g

„Spartak S-440” w ideal­
nym stanie sprzedam, ul. 
Nowowiejskiego 49, garaż 
(niedziela, godz. 10—16, 
poniedziałek 17—20).

28426g

Zamienię duży pokój fron 
towy, mała kuchnia, (gaz, 
prąd), na jeden pokój. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28009g.

Kupię domek jednorcdzin 
ny może być na przed­
mieściu (dobra komuni­
kacja) lub wydzierżawię 
dom z ogrodem n* przed
nueściu województwo

Lokale

Zamiany — wyłączone — 
umeblowane, poleca - po­
szukuje, „Parcelo-Willa", 
Czerwonej Armii 29.

2Y650g
2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką 60 na2, nowe bu­
downictwo — zamienię na 
podobne 3-pokojowe. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń,

Zamienię duży pokój, 
kuchnię z łazienką (cen­
trum miasta) na 2 pokoje 
równorzędne z przynależ 
nosciami. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 28381g.

poznańskie (może być du­
ża wieś kościelna i świa­
tło elektryczne). Oferty: 
Poznań I, skrytka poczto
w a 303. 28254g

Nieruchomości.

Duży wybór wszelkich 
nieruchomości, parcele, 
domki, gospodarstwa, ni­
skie ceny, poszukuje - po­
leca Biuro, Poznań, 
Czerwone-j Armii 51 w 
podwórzu, przejście przez

Świerczewskiego 
28123g.

dla
Sprzedam parcelę korzyst 
nie w Kotowie, Zabiko- 
wie, w Piątkowie, Dzier­
żyńskiego 9 m. 23. 27971g

plac, wprost. 28267g

Dwupokojowe komforto­
we (kuchnia. łazienka 
wspólne), willow-e, bal­
kon,; ogród zamienię na 
jednopokojowe, komfor­
towe, samodzielne. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28277g.

Kupię domek jednoro­
dzinny z parcelą do hek­
tara. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 27710g.

Parcele przy tramwaju 
pod budowę domku je­
dnorodzinnego korzystnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28394g.
Dom z remizami i dużym
podwórzem sprzedam.
Grodzisk Wlkp., ul. Zbą-

Dnia 4 maja 1961 r. opatrzony Sakramentami 
św., rozstał się z tym światem, w 74 roku ży­
cia, mój najukochańszy mąż, nasz ukochany 
i troskliwy ojciec, teść i dziadek, drogi brat, 
szwagier i wujek, śp.

Antoni Iwankowski
•dr.naczony Wielkopolskim Krz,yż.em Powsteń- 

e«ym i Medalem zwycięstwa i W'olności.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go- 

----- kaplicy cmentarnej na Junikowie.dżinie 15,30 z 
O bolesnej stracie zawiadamiają 

w nieutulonym smutku
ŻOKA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWB, 

ZIĘĆ Z RODZINĄ
Poznań, Dąbrówki 15 m, 9, Montreal. 28475g

Dnia 3 maja 1961 r. po długiej chorobie zmarł 
nasz wieloletni, ceniony pracownik i kolega, 
mistrz warsztatu mechanicznego

Józef Dominik
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm., C go­

dzinie 11,10 na cmentarzu na Junikowie.

Rad* Zakładowa Dyrekcja Rada Robotnicza

KAKŁADOW WYTWÓRCZYCH OGNIW 
I BATERII „CENTRA”

K3193

Brat Joachim Karmelita Bosy
(GODYN JOZEF)

Przeżywszy lat 76, w Zakonie 43, zasnął w Panu we czwartek, dnia 4 maja 
1961 roku.

Nabożeństwo żałobne przy zwłokach Zmarłego zostanie odprawione w so­
botę, 6 maja br., o godzinie 8 rano w kościele Św. Józefa OO. Karme.itow 
Bosych w Poznaniu, przy ul. Działowej 25. *

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 maja br., o godzinie 17 z kaplicy 
Cm®ntarnej na Solaczu, przy ulicy Lutyckiej 1.

OO. KARMELICI BOSI W POZNANIU 
- 28412g

Sprzedani pół willi z o- 
grodem. Warunek zamia­
na mieszkania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 28U7g.

szyńska 12. 873 4p
Domki, wille, parcele, 
gospodarstwa poleca, po­
szukuje Krawiec, Poz­
nań, Garbary 53. ?6058g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci, śp.

Bolesława Jesionowskiego
zostanie odprawiona za spokój Jego duszy 
msza św. żałobna we wtorek, 9 maja br., o go­
dzinie 7 w kościele OO. Salezjanów, przy ulicy 
Wronieckiej.

O tym zawiadamia
ŻONA Z SYNEM

27942g

Dnia 4 maja T961 r. zasnął w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., w 53 roku życia, mój najdrożsźy syn, 
nasz ukochany brat, szwagier i wujek, śp.

Aleksander Solarek
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm.. o go­
dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 8 bm., 
o godz. 7 rano w kościele Królowej Polski 
(przy Rynku Wildeckim),

w głębokim smutku pogrążone
MATKA I RODZINA

Poznań, Chwiałkowskiego 22. 28494g

Dnia 5 maja 1961 r. zasnęła w Bogu, nasza najdroższa mateczka, uko­
chana teściowa, siostra, szwagierka, babunia i prababunia, po praco­
witym, ofiarnym przeżyciu 73 lat i krótkich z anielskim spokojem znoszo­
nych cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., śp.

Z NOWAKÓW

Antonina Gościniak
Złożenie drogich nam zwłok odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 bm., 

o godzinie 10 na cmentarzu w Łusowie. Dom żałoby Poznań, ul. Łomnicka 8,
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu

CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE. ZIĘCIOWIE SIOSTRA, BRAT, 
SZWAGIER. WNUKI I PRAWNUCZĘTA

Dojazd na cmentarz w Łusowie z domu żałoby o godzinie 9 autobusem.
Poznań, ulica Łomnicka 8. ?P48'

w Lesznie, ulica Dzierżyńskiego nr 4; 
wykonanie 600 szt. koryt drewnianych do 
tuczu gęsi wg dokumentacji;
badanie uziomów grom ochr ono wy eh na Wy­
działach jak w pkt. 1.

Termin składania ofert — 10 dni od daty ogło­
szonego przetargu. Otwarcie przetargu nastą­
pi dnia 17 maja 1961 r. Termin wykonania prac 
w całości do 30 lipca 1961 r. Szczegółowych 
informacji udzieli Dział Gł. Mechanika w Po­
znaniu, ulica Wykopy 2/4, telefon 643-24. Do­
kumentacja wraz z ślepymi kosztorysami do 
wglądu jak wyżej. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Zastrzegamy sobie dowolny
wybór ofert wg własnego uznania. K3198

Różne

Najlepszy obraz gwaran­
tują bezkonkurencyjne
dalekosiężne anteny
,Elektronika”, inż. Cier- 

nicch, Poznań 13, telefon
500-58. 2£116g
Kołdry z powierzonego 
materiału wykonuje Smo 
czyńska, Kwiatowa 8.

_______ 28282g
Wypożyczam nakrycia sto 
łowe porcelanę, szkło na 
uroczystości. Poznan. Ży­
dowska 33. 28371g
Naprawa maszyn biuro­
wych, Poznań, Marcin­
kowskiego 26. Telefon 
23-63 (obok kina Gwiazda).

28130g
Poszukuję 8.000 zł po­
życzki. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28224g.

Telewizory, radioodbior­
niki krajowe i zagranicz­
ne naprawia. zesłraja, 
szv bko, fachowo i solid-
nie zamiejscowym 1
dniu — warsztat radiote- 
lewizyjny, Poznań, Gło­
gowska 48, w podwórzu.

"?6281g

Wdowa lekarz, material­
nie niezależna pozna odpo 
wiedniego pana kawalera 
lub wdowca lal 50—-60. O- 
ferly Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8737p.
Panna lat 46, dobrze sy­
tuowana posiadająca do­
mek 1-rodzinny pozna pa­
na do lat 55. Rozwiedze- 
ni wykluczeni. Cel ma­
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 28004g.

Kol. Henrykowi Nyczke
NAJSERDECZNIEJSZE WYRAZY 

WSPÓŁCZUCIA
z powodu śmierci Matki 

składają
Ordynator, Lekarze i Pielęgniarki

ODDZIAŁU LARYNGOLOGICZNEGO
SZPITALA IM. FR. RASZEJI

.. _________________?8484g

Dnia 4 maja 1961 r. zmarł nasz pracownik

Aleksander Solarek
W Zmarłym straciliśmy sumiennego współ­

pracownika oraz serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go-

dżinie 15,30 z kaplicy cmentarnej 

MIEJSKI HANDEL MIĘSEM W 
Rada Zakładowa P. o. P.

Współpracownicy

na Junikowie.

POZNANIU
Dyrekcja

K3226

Dnia 4 maja 1961 r. zakończył swój pracowity 
żywot, po ciężkich, lecz krótkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., mój najukochańszy 
mąż, nasz troskliwy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 75, śp.

Stanisław Zbierski
uczestnik Powst. Wielkp. 1918—1919 i uczestnik 
walk o Cydadelę Poznańską 1945 r., odzna­
czony W’lkp. Krzyżem Powstańczym oraz Me­
dalem Zwycięstwa o Wolność i Odznaką Grun­

waldu.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 7 bm., o go­

dzinie 15.30 na cmentarzu paraf, na Winiarach.
W ciężkim smutku pogrążeni

ZONA, LORKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI
28464g

»GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie- Marien Flejsierowicz. Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan, ul Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystka działy Sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76. 
sekretarze redakcji: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznanie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3. teł 452-89. Druk: Zakłedy Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. tel. 444-59. r f
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Słońce:
wsch.: g. 4.12

sobota zach.: g. 19.27

Przykład do naśladowania
dd wrześni wzorcowe świetlice przyszkolne

Telekomuikacyjiifl kłopoty 
poczty i... abonentów

Teatr o
OPERA — g. 19 „Aida” (koniec 

okolc g, 22)
POLSKI — g. 19.30 „Kordian” (ko­

niec około g. 22)
NOWY — g. 16 „Książę i żebrak”, 

godz. 19 „Zazdrość i medycyna” 
(koniec około g. 22)

OPERETKA — g. 20.30 „Niespokojne 
szczęście” (koniec około g. 23.30) 

SATYRY — g. 20 „Kupiec” (ko­
niec około g. 22)

MARCINEK — g. 16.30 „Pieśń 
o lisie”;

Kina
APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 

20.15 „15,10 do Yumy” (USA, 16 
lat)

BAŁTYK — godz. 11, 15, 18, 20.30 
„Mein Kanipf” (szwedzki, 18 1.) 

CZTERNASTKA — g. 10. 12.30, 15.
17.30, 20 „Normandie—Niemen” 
(franc.-radz., 12 1.)

DOM KULTURY MG — g. 15. 17.30, 
20 „Portret Jennie” (USA, 18 1.) 

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 „Ży­
wi bohaterowie”, godz. 18, 20.15 
„Fortunella” (włoski, 18 1.) 

HUTNIK — nieczynne
MUZA — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20

„Rzeczywistość” (polski, 16 1.) 
MALTA — g. 16, 18, 20 „Dom w

dzielnicy- willowej” (CSRS. 14 1.) 
MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15

„Wieczór kawalerski” (USA, 18 
lat)

OSIEDLE — g. 16. 18. 20 „Dom w 
dzielnicy willowej” (CSRS. 14 1.) 

PANCERNIAK — godz. 17.30, 20
„Biały szeik” (włoski. 16 1.) 

PIAST — g. 17, 19 „Maria Cande-
laria” (meksyk. 16 1.)

RIALTO — g. 10.30, 13. 15.30, 18.
20.15 „Babette idzie na wojnę” 
(franc., 12 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Tajemnica 
szyfru” (rum., 16 1.)

TĘCZA — g. 16. 18 „Mąż swojej 
żony” (polski. 12 1.); godz. 20 
„Dwa piętra szczęścia” (węg., 16 
lat)

Warta — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20 
„Ciao, ciao, Bambina” (włoski. 
16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — godz. 19.15 „Ka­

waler Króla Jegomości” (Jugosł.- 
włoski, 16 1.)

ZNICZ — nieczynne;
EOTOPLASTTKON — g. od 10—20 

„Genua, 1960 r.”;

Rndio
PROGRAM I

7.20 — Koncert poranny; 7.45 — 
„Błękitna sztafeta”; 8.06 — Muzy­
ka i aktualności: 8,45 — Problemy 
ekonomiczne; 9 — Audycja dla 
klas: III i IV; 9.20 — Koncert Or­
kiestry' Rozgł. Łódzkiej PR; 10.10 
— Henri Busser: Mała suita na or­
kiestrę: 11 — Audycja dła klasy 
VIII; 11.30 — Ballady; 11.50—„Ro­
dzice a dziecko”: 12.15 — Na swoj­
ska nutę, gra Zespół Ludowy’ PR; 
12.45 — Transkrypcje orkiestrowe 
popularnych utworów polskich: 
13.30 — Gra Polska Kapela; 14 — 
Audycja dla klasy IV; 14.20 — Od 
Straussa do Portera: 15.20 — ,.Z 
sal koncertowych ZSRR”: 17 — Z 
życia ZSRR: 17.30 — Ulubieni pio­
senkarze: 18.25 — Radiowy kurę 
nauki jeżyka francuskiego; 18.40 — 
Odtworzenie recitalu wiolonczelo­
wego: 19.20 — Wędrówki muzyczne 
po kraju; 20.30 — Podwieczorek 
przy mikrofonie: 22 — Melodie ta­
neczne: 22.30 — Muzyka taneczna; 
23.10 — Polskie zespoły rozrywko­
we;

PROGRAM JI (Poznań)
9 — Karol Lipiński; — Koncert 

skrzyocowy d-dur; 10 — Wokalne 
zespoły rozrywkowe: 10,50 — Bo- 
huslav Martinu: Cykl miniatur for 
tenianowvch „Wiosna w ogrodzie”; 
11.10 — Od melodii do melodii: 
11.20 — „Amatorskie Zespoły Po­
morza”: 11.40 — Rytm i piosenka: 
12.25 — Muzyka rozrywkowa: 12.45 
— Radiowy kurs nauki języka ro­
syjskiego: 13.20 — Piosenki Ger­
shwina: 13.40 — Mozaika ulubio­
nych melodii: 14.40 — Z notatnika 
reoortera: 15.10 — Zbigniew Tur­
ski: Suita na tematy kurpiow­
skie: 15.30 — Dla dzieci: IR.05 — 
Koncert życzeń; 16.35 — Melodie 
taneczne; ’7.?0 — Melodie tanecz­
ne: 18.25 — Muzvka i aktualności; 
19.30 — Matysiakowie: 20 — Muzy­
ka taneczna i oiosenki: 21.40 — Ty 
siać taktów rytmu; 22 — Koncert 
solistów’;

16.45 — Wyścig Pokoju (transmi­
sja ze Szczecina). 17.45 — „Kajtuś 
rozmawia z dziećmi” (lok.); 13 — 
Telekonkurs dla młodz.: „Na tro- 
,pach wielkiej przygody” (Katowi­
ce): 19 _ Film krótkometrażowy: 
19.10 _ Telewizyjny kurs motoro­
wy (W-WK): 19.30 — Dziennik (War 
szawa): 20 — Program tygodnia 
(lok.): 20.30 — Program rozrywko­
wy (Poznań).

Dnżurn pełnia
SZPITAL MIEJSKI TM I. STRUSIA 

chir., interna — ul. Szkolna 8yl2, 
telefon nr 511-11;

APTEKI:
Mickiewidżn 22, Alfreda Lampe­
go 2, Dzierżyńskiego 107, Matej­
ki 1, Głogowska 146, Główna 53.

W większości poznańskich szkól podstawowych dzieci uczą 
na dwie zmiany, a w niektórych na trzy. Nie przynosi 

to oczy wiście korzyści uczniom i nauczycielom. Również ro­
dzicom, przede wszystkim pracującym, dwuzmianowa nauka 
przysparza wiele kłopotów. Zdarzają się wypadki, i to 
wcale nie sporadyczne, źe ich dzieci — p« zakończeniu za­
jęć szkolnych — nie mają stałej opieki starszych.
Właśnie chyba dlatego ist-

iiienie świetlic przy szkołach 
ma niemałe znaczenie dla 
wielu pracujących rodziców. 
Świetlice bowiem zapewniają 
dzieciom opiekę, której nie 
mogą, z uwagi na pracę zawo­
dową — dać rodzice.

W Poznaniu niewiele jest

0 książeczkach 
oszczędnościowych 
po raz wtóry

W związku z zamieszczonym 
na łamach „Głosu” artykułem 
pt. „Na pełnych obrotach” nad­
szedł do redakcji list od dyr. 
Oddziału Wojewódzkiego PKO — 
Wł. Nagórskiego. Autor polemi­
zuje z niektórymi danymi, uzys­
kanymi przez nas ze Związku 
Spółdzielni ' Mieszkaniowych i 
Budowlanych w Poznaniu. Z lis­
tu dyr. Nagórskiego wynika, że 
w tej chwili jest w Poznaniu i w 
województwie jedynie 3.23$ ksią­
żeczek mieszkaniowych PKO. A 
zatem nawet gdyby ich posiada­
cze dopełnili w pełni warunków 
oszczędzania, zaspokojenie ich po 
trzeb pochłonęłoby w 5-latce tyl­
ko 35% tego, co zamierzają wy­
budować w tym czasie . w woje­
wództwie spółdzielnie mieszka­
niowe. Dlatego też, zdaniem dyr. 
Nagórskiego, nie ma podstaw do 
twierdzenia, że „dla zaspokojenia 
potrzeb rodzin z pełnymi wkła­
dami oszczędnościowymi w PKO 
potrzeba tyle mieszkań, ile spół­
dzielnie zamierzają ich wybudo­
wać w 5-latce”.

Skonfrontowaliśmy te uwagi i 
okazuje się. że w Związku Spół­
dzielni Mieszkaniowych i Budo­
wlanych podano częściowo nie­
ścisłe dane. Faktycznie jest tak, 
jak podawano w Związku, że dla 
Zaspokojenia potrzeb rodzin z 
pełnymi wkładami potrzeba tyle 
mieszkań, ile spółdzielnie planu­
ją wybudować w 5-latce. Wkła­
dy te należy jednak rozbić po­
między osoby, które wniosły je 
przed kilkoma laty bezpośrednio 
do spółdzielni i na inne, uloko­
wane w PKO.

Jak wiadomo, książeczki miesz­
kaniowe wprowadzono w PKO 
dopiero przed przeszło dwoma la­
ty. a ^poprzednio dokonywano 
wszystkich wpłat w spółdziel­
niach. Stąd też, jak twierdzi dyr. 
Związku Spółdzielni, mgr Wł. De 
wor, oszczędzający w PKO mogą 
liczyć nj mieszkania dopiero w 
późniejszych latach. Oczywiście, 
tak należy Ocenić sytuację ogól­
ną w województwie, bo w pew­
nych miejscowościach są luzy i 
kształtuje się ona inaczej. (1)

w Fabryce Luster przy ul. War 
szawskiej wypadkowi przy pracy 
uległ 26-letni Mieczysław’ M. Do­
znał on rany ciętej przedramie­
nia. Przewieziono go dó szpitala.

TRAGICZNY FINAŁ EGZAMINU

Tragicznie zakończył się dla 
oź-letniego Franciszka P. egzamin 
pized komisją oceniającą kwali­
fikacje potrzebne do zdobycia pra 
wg jazdy. Franciszek P. po zda­
niu egzaminu zasłabł nagie, tra­
cąc przytomność. Wezwany le­
karz Pogotowia, niestety, stwier­
dził już tylko zgon.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA

Poważnym okaleczeniom twarzy 
uległ Wiktor D.. którego ni tar­
gowisku na winiarach, kopnął 
koń.

DZIECKO NA ULICY

Mimo licznych ostrzeżeń w dal­
szym ciągu dzieci pozostawione 
bez opieki, bawią się na ulicy, 
pięcioletni Janek W. skacząc na 
ul. Czarneckiego, upadł na Jezd­
nię doznając rany ciętej czoła. 
Gorzej skończyła się podobna es­
kapada dla 7-letniego Piotrusia 
Puzały, który przebiegając jezd­
nie wpadł prosto pod nadjeżdża­
jący samochód. Ze wstrząsem 
mózgu oraz ogólnymi obrażenia­
mi przewieziono go do szpitala.

WIĘCEJ UWAGI

Na skrzyżowaniu ulic Obornic­
kiej oraz Winograd motocyklista 
Marian Hodur potrącił przecho­
dzącego jezdnię Jerzego Kzyża- 
niaka. Oboje doznali wstrząsu 
mózgu oraz ogólnych obrażeń, bo 
poważniejszej kraksy samocho­
dowej doszło przy ul. Głogow­
skiej. Ciężarówka zderzyła się z 
samochodem osobowym. Mimo 
bardzo poważnego uszkodzenia 
obu pojazdów, na szczę cie, ofiar 
w ludziach nie było, (za) 

jednak takich placówek przy­
szkolnych. które by możne n - 
zwać świetlicami 7. prawdzi­
wego zdarzenia. Na ogół speł­
niają one role przechowalni 
dzieci. Zajęcia zresztą w nich 
są tak mało atrakcyjne Że 
dzieci wolą wolny czas od na u 
Ki spędzać na ulicach. Są to 
najmniej bezpieczne miejsca 
do zabaw i wychowawczo rć.v 

nie wpływają dodatnio 
na uczniów.

Iłroblem świetlic przy szko 
* łach podstawowych nie 

jest nowy. Np. kilka lat temu 
kiedy prowadzono dożywianie 
dzieci, placówki te cieszyły Tę 
lużym powodzeniem. Zresztą 
nie tylko posiłki przyciągały 
uczniów do świetlic. Wtedy 
zajęcia pozaszkolne były uroz­
maicone i o nudzie nie było 
mowy. Od kilku znów lał ży- 
”ie świetlicowe zaczęło upa­
dać i dziś na palcach można 
policzyć dobrze pracujące pla­
cówki. Zaledwie w kilku syku 
łach jak np. nr 8 (ul. Słowac 
kiego) i nr 72 (Al. Przybyszew­
skiego) utrzymuje się do dziś 
dobra tradycja życia świetli­
cowego.

Że tego rodzaju placówki są 
potrzebne nikogo nie trzeba 
przekonywać. W każdej pra­
wie szkole na ok. 900 do 1100 
uczniów znajdzie się pokaźna 
garstka dzieci, którym rodzice 
nie mogą zapewnić należytej 
opieki. Zorganizowanie na no­
wo dobrze pracujących świetlic 
nie jest jednak rzeczą łatwą, 
ale na pewno też nie niemożli 
wą. Na ten temat wiele dy­
skutowano ostatnio w Inspek 
teracie Oświaty Prezydium RN 
m. Poznania jak również w 
Prezydium DRN Stare Miasto. 
W wyniku tych dyskusji po­
wstał projekt utworzenia od 
września br. przy czterech 
szkołach na Starym Mieście 
wzorcowych świetlic, a więc 
takich, które umożliwią dzie­
ciom nie tylko warunki do od­
rabiania lekcji, ale także za­
pewnią im wiele atrakcyjnych 
zajęć. Chodzi przede wszyst­
kim o zorganizowanie kółek ?a 
interesowań i zespołów arty­
stycznych. W miarę możliwo­
ści można też wprowadzić aha 
starszych dziewcząt naukę go 
towania czy robót ręcznych. 
Politechnizacja zajęć starce się 
na pewno magnesem przycią­
gającym młodzież do świetlic. 

|Vajwiększą trudnością dla 
zorganizowania wzorco­

wych świetlic jest brak od­
powiedniej kadry. Do pro­
wadzenia zajęć w tych pla­
cówkach potrzebni są ludzie 
o wykształceniu pedagogicz­
nym i szeregu uzdolnień. W 
tym wypadku jednak pomoc 
okazał Młodzieżowy Dom Kij- 
tury. Dyrekcja obiecała — w

W niedzielę 
rusza „Oziwożona"

w niedz-ielę ruszy w pierwszy 
rejs do Puszczykowa statek „Dzi- 
wożona”

Statek odjeżdżać będzie w nie­
dziele i święta z Poznania do 
Puszczykowa o godz 7 (miejsca 
przeznaczone dla wycieczek, ilość 
miejsc indywidualnych ogranicza 
na) i o godz. 16 (z Puszczykowa 
powrót koleją lub autobisem). 
W te same dni będzie można skó 
rzystać z 2 godzinnej przejażdżki 
stal' iem — wyjazd godz. 11 i 
13,30.

W dni robocze natomiast „Dzi­
wo żona” wyjeżdżać będzie do 
Puszczykowa o godz. 8,30 i 17 (2- 
gdzinna przejażdżka).

Z Puszczykowa statek kursować 
będzie w niedziele i święta o 
godz. 9 i 18.30. a w dni robocze 
o godz. 15. (an)

Stonka grozi!
Jeszcze bywają dni chłodne, 

powieje niekiedy zimnem — 
a oto jeden z naszych czytel­
ników’, p. Józef Lech z ul. 
Świerczewskiego 272 przyniósł 
nam stonkę. Znalazł ją w 
swym ogródku na poletku za­
sadzonym ziemniakami (rych­
liki).

Wiadomość przekazujemy 
wszystkim ogrodnikom i rol­
nikom, by wczas starali się 
zapobiec niszczycielskiej in- 

. wazji żuka z Kolorado. (Ino) 

miarę swych sił — sprawować 
nadzór nad prowadzeniem za- 
jęć w przyszłych, wzorcowych 
świetlicach.

Od września br. świetlice 
zorganizowane będą w szkole 
nr 41 dla uczniów tej szkoły 
i nr 1. 2 i 29, w szkole nr 49 
także dla dzieci 7^ szkoły nr 
37, w szkole nr 43 również dla 
szkoły nr 65 oraz w szkole nr 
38. We wszystkich tych pla­
cówkach wydawąne będą po­
siłki dla dzieci.

Skromne dotychczasowe bud 
żęty świetlic nie będą oczywi­
ście w stanie pokryć wszyst­
kich koniecznych wydatków 
związanych z nowym progra­
mem i dożywianiem. Rodzice 
jednak na pewno chętnie zgo- ; 
dzą się na płacenie za posiłai 
swych pociech :— w zamian za 
otoczenie ich właściwą opieką.
Llrojekt zorganizowania wzór 
* cowych świetlic, jest nai- 

bardziej słuszny i warto, by 
zainteresowały się nim rów­
nież szkoły w innych dzielni­
cach Poznania. Pole do wy­
kazania inicjatywy mają fu 
komisje oświaty przy DEN 
oraz sami rodzice. Na Starym 
Mieście właśnie Komisja G- 
światy zajęła się otwarciem 
tych placówek.

ANNA SIEKIERSKA ;

Oqórkl-oL(jrz.ymif,

„Mówią na mnie w domu Enia. 
Tak nazwał mnie kiedyś mój dzia 
dziuś, którego bardzo kocham. 
Dzisiaj byłam u niego w ogród­
ku (od redakcji: w szklarni). 
Dziadziuś dał mi w prezencie 
t a a a k i e wielkie ogórki i to w 
dodatku zrośnięte, a potem po­
wiedział, żebym pokazała je w 
redakcji „Głosu”. — Czytelni­
kom wyjaśniamy, że te ogorki 
ze szklarni p. Frydrychowicza, ul. 
Pokrzywno 57 (Szczepankowo), 
to prawdziwe okazy, ważące po 

2 kg i 35 dkg. (i) 
CAF — fot. Matuszewski

Olimpijczyk
rAyrektor III Liceum Ogólnokształcącego im. M. Kas- 

prząka bardzo się ucieszył, kiedy otrzymał przed 
kilku dniami wiadomość z Katowic;

„Uczeń Waszej Szkoły, Stanisław Gieżyński, został zwy­
cięzca Ogólnopolskiej Olimpiady Chemicznej. Gratuluje­my!”

Nie trzeba chyba dodawać, iż niemniej uradowani byli; 
młodziutki zwycięzca Olimpiady i jego profesor — Fran­
ciszek Gajda. Niemały to przecież zaszczyt dla rodziców, 
szkoły, no i rodzinnego miasta. Tym bardziej, że konku­
rencja na Olimpiadzie była bardzo silna. Brało w niej 
bowiem udział 65 uczestników (lub jak kto woli — zawod­
ników) z całego kraju.

Krótko po ogłoszeniu wyników Olimpiady reporter 
„Głosu” odwiedził szkołę, do której uczęszcza ,.olimpij­
czyk". W gabinecie Dyrektora krotka rozmowa z boh te­
rem dnia — uczniem kl. XI- — Stanisławem Gieżyńskim.

— To chyba pierwszy w życiu wywiad dła prasy?
— O nie. W ubiegły/n roku podczas wędrówki auto­

stopem udzieliłem pierwszego wywiadu prasowego w Lu­
blinie.

— Wróćmy do Olimpiady. Czy to był pierwszy udział 
w tym konkursie? )

— Startowałem już w ubiegłym roku, lecz odgadłem 
w eliminacjach okręgowych. W tym roku jednak powio­
dło się, zająłem miejsce wśród zwycięzców. Dla informa­
cji dodam, że na Olimpiadzie Chemicznej uczestników 
dzieli się zależnie od wyników na zwycięzców i wyróż­
nionych. Ja zaliczony zostałem właśnie do tej pierwszej 
grupy.

— A gdzie się odbyła Olimpiada?
— W pięknym Pałacu Młodzieży w Katowicach. 6 bm. 

jadę tam właśnie w towarzystwie mojego 'profesora po 
odbiór dyplomu i nagrody. Bardzo się cieszę szczególnie 
z dyplomu, gdyż zwalnia mnie on od zdawania egzami­
nów wstępnych na Politechnikę. W tym miesiącu przy­
stępuję do matury i jak wszystko dobrze pójdzie, w paź­
dzierniku rozpocznę studia na Wydziale Chemii Politech­
niki Warszawskiej.

Dzwonek wzywający na lekcję przerywa naszą rozmo­
wę z sympatycznym Stasiem. Tradycyjnym zwyczajem 
życzymy „połamania nóg” na maturze. (Mir.)

Obecnie czynnych jest w Poznaniu 3-krotnie więcej a parą, 
lów telefonicznych, aniżeli w 1939 roku. Jednakże, mi- 

- mo szeroko zakrojonych inwestycji, zapotrzebowanie w tcj 
dziedzinie nie j-?,st jeszcze zaspokojone. W Rejonowym 
l rzędzie Telekomunikacyjnym przy ul. Bułgarskiej znajduje 
się w tej chwili kilka tysięcy wniosków o założenie stacji te 
lefomcznych.

Niestety, życzeń tych nie 
będzie jeszcze można w tym 
roku spełnić z uwagi na brak 
środków i całkowite zabudowa 
nie s;;eci telekomunikacyjnej. 
Taki stan rzeczy stwarza w po 
szczególnych wydziałach Urzę­
du trudną do opanowania sv- 
tuację. a u wnioskodawców po 
woduje rozgoryczenie i preten 
śje.

W tej sytuacji, po przeana­
lizowaniu wszystkich możli­
wości, dyrekcja Urzędu posta­
nowiła skorzystać z zarządze­
nia Ministra ł.ącznośei i nie 
przyjmować dalszych zgło­
szeń o założenie stacji te­
lefonicznych, ponieważ stan 
linii oraz ich planowa rozbu­
dowa nie zapewniają uwzględ 
nienia wniosków w ciągu bie­
żącego roku. Uwzględniane 
będą jedynie tylko uzasadnio­
ne wnioski władz państwo­
wych. Ostatnio rozpatrzono 
pewną ilość zgłoszeń z tych 
części miasta, w których urzą­
dzenia telekomunikacyjne urno 
żliwiają jeszcze instalowani 
telefonów. Zainteresowani zo­
staną do końca czerwca br. 
zawiadomieni o terminie prze 
prowadzenia tych prac.

W latach 1964—65 przewi- 
dziam* dalsza rozbudowę cen­
trali i sieci kablowej na Wil­
dzie, Jeżycach, Grunwaldzie, 
Winogradach itp., co umożliwi 
uwzględnienie zgłoszeń o zało­
żenie stacji telefonicznej.

Takie są obiektywne trudno 
ści. Obok nich występują jed- 
iak zjawiska, które świadczą 

o bałaganie i lekceważeniu 
abonentów przez niektóry h 
pracowników za jętych pr -y 
wykonywaniu inwestycji i na­
praw.

Powszechnie wiadomo, że 
pracownicy Urzędu potrafią 
momentalne wyłączać apara­
ty z chwilą nieuregulowania 
należności, natomiast nie wy­
kazują podobnej gorliwości 
przy wykonywaniu napraw, 
czy uwzględnianiu żądań abo­
nentów.

Przykładem świadczącym o 
lekceważącym traktowaniu po 
trzeb abonentów może być cho 
ciażby aparat 546-11. którego 
właściciel, w związku ze zm'a 
rami w podziale mieszkania, 
zwrócił się przed przeszło pół 
rokiem z prośbą o przeniesie­
nie telefonu z korytarza do po 
lżonego dalej pokoju. Przy 
tej okazji równocześnie pro­
sił o wymianę wspomnianego 
wiszącego aparatu na biurko­
wy. ponieważ — jak to nie­
jednokrotnie oświadczali pra­

cownicy Urzędu, dokonujący 
napraw —■ telefon jest już 
mocno wyeksploatowany i mo 
że w każdej chwili przestać 
uziałać.

Prośba nie została do tej 
pory spełniona, mimo licznych 
monitów. Sam abonent nie 
otrzymał na swe pismo żad­
nej odpowiedzi. Ba, dyrekcja; 
Miejskiego Urzędu Telekomu­
nikacyjnego nie raczyła nawet 
w ciągu kilku tygodni odpo­
wiedzieć na złożone w związ­
ku z tym zażalenie. A prze­
cież i ją obowiązuje nowy 
KPA? (1)

Delegacja „Pioniera" 
z Finlandii w Poznaniu

Jak donosi Harcerska Służ* 
ba Informacyjna, dziś w nocy 
przybyła do Poznania 4-osobo- 
wa delegacja „Pioniera’" z Fin 
landii. Delegacja interesuje się 
pracą ZHP w Poznaniu i Wiel- 
kopolsce.

W dniu dzisiejszym goście 
zwiedzą miasto, a po południu 
wezmą udział w inauguracji 
obchodów Tygodnia Ziem Za­
chodnich. Na niedzielę pro­
gram pobytu delegacji w’ na­
szym województwie przewidu­
je wyjazd do Nowego Tomy­
śla, gdzie przedstawiciele „Pio 
niera” spotkają się m. in. z 
miejscowym aktywem młodzie 
żowym. Tego samego dnia go­
ście z Finlandii odwiedzą tak­
że Buk i Opalenicę. I w tych 
miejscowościach odbędą się 
spotkania z tamtejszymi har­
cerzami. Jutro wieczorem de­
legaci będą obecni na przed­
stawieniu Opery.

Ostatni dzień pobytu. 8 bm., 
delegaci „Pioniera” po jadą do 
Gniezna, a po południu spotka 
ją się z aktywem ZMS i ZHP 
naszego miasta, (c)

Linia „D“ 
na Rynek Jeżycki

Zgodnie z zapowiedzią MPK po 
dawaliśmy, że na trasie Bolko- 
wicka-Starołęka ma kursować do 
datkowy tramwaj linii ,,D”. Obec 
nie dowiedzieliśmy się, że wsku­
tek nieprzewidzianych trudności, 
MPK skierowało zapowiedzianą 
linię ze Starołęki na R. Jeżycki. 
Nowa linia „D” przebiega więc 
ulicami: Dąbrowskiego, Roosevel- 
ta. Marchlewskiego i do Starółękl 
a w’ przeciwnym kierunku ulica­
mi Zwierzyniecką i Kraszewskie­
go do Rynku Jeżyckiego.

W Żablkowte zamknięto — z 
woau robót drogowych —• kolej­
ny odcinek ul. Kościuszki. W 
związku z tym autobusy linii 53 
dojeżdżają obecnie do zbiegu ul. 
Po-znanskiej i Kościuszki. Na linii 
56 (Górczyn — Luboń) ważne są 
karty wydane na linię 53.

Prace remontowe trwają rów­
nież na ul. Majakowskiego. Wo­
bec tego od 8 bm, ruch autoou- 
sowy na linii 55 do Darzyboru 
skierowany z^tanie ulicami O" 
strowską i Inflancką. Bilety Pra“ 
cownicze na linię 55 honorowane 
będą równićż na linii 57. (c)

INFOmiUJEMY
Zakład fenergetycaMy zawiada­

mia, że 7 bm,, w gódz. od 7 16, 
nastąpi wyłączenie prądu dla nie­
których ulic osiedla Dębiec, a _oC* 
7,30 do 9 dla Lasku Dolnego, 
nego, Łęczycy, Wir i Czapur. w 
dniach‘do 20 bm. w go-Hz. od 3-— 
i6 następować będą wyłączenia 
prądu dla ulic: Nowowiejskiego 
(nr 48—60), Stalingradzkiej (na od 
cinku od ul. Nowowiejskie®0)’ 
Cichej, Spornej, Pułaskiego (8 
30), Chopina i Noskowskiego.

Biblioteka Kórnicka PAN za­
wiadamia, że 7 bm. o godz. 1L w 
Pałacu Działyńskich nastąpi °* 
twarcie wystawy pt. „Prasa sta­
ropolska i emigracji politycznej 
XIX w).

Klub Wolnej Myśli, ul. Woźna 
12. zaprasza 6 bm. o godz.. 13 113 
prelekcję mgr. W. Szurkowskie­
go pt. ..Start, i lot rakiet na orbi­
tach okołoziem-kich oraz w ukłJ" 
dzie słonecznym”.


